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p a ź d z ie r n ik

Pomyśl o ubezpieczeniu «.«
INSTYTUCIE RYNKU UBEZPIECZENIOWEGO

Do podstaw ow ych zadań urzędu, wynikających z u sta ­

wy, należy ochrona in teresów  osoby ubezpieczonej i zapo­

bieganie sytuacji, w  której zakład ubezpieczeń nie byłby w' 

stan ie  wypłacić ubezpieczonem u należnego świadczenia. 

Spraw ow any przez urząd nadzór nad  działalnością zakła­

dów' ubezpieczeń i broke niw polega wr szczególności na:

* podejm ow aniu działań mających na  celu zapew nie­

n ie praw idłow ego funkcjonow ania rynku  ubezpieczeń i 

ochronę ubezpieczonych.

* w ydaw aniu zezw oleń na  p row adzenie działalności 

brokerskiej i zezw oleń na  w ykonyw anie czynności agen ta  

ubezpieczeniow ego,

* k o n tro li p ro w ad zen ia  działalności p rzez  zak łady  

ubezpieczeń i brokerów,

* podejm ow aniu  innych dzia łań  przew idzianych  w 

ustaw ie.

PUNU jest w  szczególności zobow iązany do  podejm o­

w ania działań, których skutkiem  jest:

* ustalenie, czy działalność zakładów' ubezpieczeń jest 

prow adzona zgodnie z ustaw ą o  działalności ubezpiecze­

niowej,

* dostosow anie działalności zakładów  ubezpieczeń do 

warunków zgodnych z u staw ą o  działalności ubezpiecze­

niowej (w  przypadku usta lenia, że działalność ta  jest pro ­

w adzona z naruszeniem  praw a),

* w nioskow anie do  m in istra  finansów  i innych pod­

miotów o podjęcie stosow nych działań.

Rzecznik ubezpieczonych
Zgodnie z ustaw ą o działalności ubezpieczeniowej do 

zadań rzecznika ubezpieczonych należy w szczególności:

a) reprezentow anie i ochrona konsum enckich in tere ­

sów ubezpieczonych i upraw nionych z umów' ubezpiecze­

nia,

b) opin iow anie projektów  aktów' praw nych dotyczą­

cych ubezpieczeń,

c) inform ow anie o rganu nadzoru  o dostrzeżonych nie­

prawidłowościach w  działalności zakładów ubezpieczeń,

d) inicjowanie i prow adzenie działalności edukacyjno- 

inform acyjnej w  zakresie ubezpieczeń.

Rzecznik opin iu je pro jek ty  aktów praw nych w  dzie­

dzinie ubezpieczeń i podejm uje in terw encje w indyw idu­

alnych przypadkach zgłoszonych m u przez ubezpieczo­

nych lub z w łasnej inicjatyw y. Rzecznik może kierow ać 

sw oje uwagi i postu la ty  do m in istra  finansów , Państw o­

wego Urzędu Nadzoru Ubezpieczeń, Ubezpieczeniowego 

Funduszu G w arancyjnego, Polskiego B iura Ubezpieczeń 

K om unikacyjnych lub innych instytucji. Przy rzeczniku 

funkcjonuje  R ada U bezpieczonych, k tó ra  jes t o rganem  

opiniodawczo-doradczy™ . W jej skład w chodzą przedsta ­

wiciele Krajowego Sejmiku Sam orządow ego, organizacji 

konsum enckich, organizacji pracodawców i rzecznika praw  

obywatelskich. Koszty działalności rzecznika i jego b iura 

ponoszą zakłady ubezpieczeń.

Polskie Biuro Ubezpieczeń Komunikacy jnych
Polskie Biuro Ubezpieczeń Komunikacyjnych zrzesza 

zakłady ubezpieczeń, które prow adzą działalność w  zakre­

sie obowiązkowego ubezpieczenia odpowiedzialności cy­

w ilnej posiadaczy' pojazdów' m echanicznych za szkody 

pow stałe w związku z ruchem  tych pojazdów poza grani­

cami kraju. Przedm iotem  działalności PBUK jest m.in.:

* w ystaw ianie dokum entów  ubezpieczeniowych waż­

nych w' innych krajach,

* zaw ieranie um ów  z zagranicznym i biuram i ubezpie­

czeń kom unikacyjnych o w zajem nym  uznaw aniu  do k u ­

m entów ubezpieczeniowych,

* organizow anie  likw idacji lub bezpośredn ia likwida­

cja szkód spow odowanych n a  tery to rium  RP przez pojaz­

dy z rejestracją zagraniczną, posiadające w ażne dokum en­

ty ubezpieczeniow e w ystaw ione przez zagraniczne biura 

ubezpieczeń kom unikacyjnych.

Działalność PBUK jest finansow ana przez zrzeszone 

w  nim  zakłady ubezpieczeń.

Ubezpieczeniowy Fundusz Gwarancyjny
Do zadań Ubezpieczeniowego Funduszu Gwarancyj­

nego należy w ypłacanie odszkodow ań i świadczeń z ty tu ­

łu obow iązkowego ubezpieczenia OC posiadaczy pojazdów' 

m echanicznych oraz  obow iązkow ego ubezpieczenia OC 

rolników z tytułu prow adzenia gospodarstw a rolnego:

* za szkody na  osobie, gdy szkoda w yrządzona zosta­

ła  w' okolicznościach uzasadniających odpow iedzialność 

cyw ilną posiadacza pojazdu, osoby kierującej lub rolnika 

(w' p rzypadku nieusta len ia  tożsamości sprawcy).

* za szkodę na  m ieniu i osobie, gdy posiadacz poja/du  

lub ro ln ik  nie m iał obowiązkowego ubezpieczenia (><
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W przypadku ogłoszenia upadłości zakładu ubezpie­

czeń do  zadań UFG należy rów nież zaspokajanie (w  100%) 

roszczeń osób upraw nionych z ty tu łu  um ów  ubezpiecze­

nia OC posiadaczy pojazdów m echanicznych i OC rolników 

oraz z ty tu łu  um ów  ubezpieczenia n a  życie w  wysokości 

50% wierzytelności (n ie więcej jednak  niż kw ota będąca 

iównowrartością wr złotych 30 tys. euro).

Polska Izba Ubezpieczeń
Polska Izba Ubezpieczeń jest organizacją ubezpiecze­

niow ą sam orządu gospodarczego. Przynależność zakładów 

ubezpieczeń do izby jest obow iązkow a i następuje z chwi­

lą podjęcia przez zakład działalności ubezpieczeniowej. Do 

zadań izby należy m.in.:

* reprezen tow anie zakładów' ubezpieczeń w obec orga­

nów w ładzy i adm inistracji państwowej oraz podejm ow a­

nie działań w  celu ochrony ich interesów,

* w yrażanie opinii o projektach  aktów praw nych do­

tyczących działalności ubezpieczeniowej o raz w spółdziała­

nie na  w niosek właściwych podm iotów  przy ich opracow y­

w aniu,

* w spółdziałanie z organizacjam i i stow arzyszeniam i 

krajowym i i zagranicznym i w  zakresie ubezpieczeń,

* stw arzanie możliwości polubow nego i pojednaw cze­

go rozstrzygania sporów m iędzy członkam i izby.

POŚREDNICTWO UBEZPIECZENIOWE
Zakłady ubezpieczeń -  choćby z uwagi na  pow szech­

ność ubezpieczeń obowiązkowych -  św iadczą swoje usługi 

bardzo szerokim  rzeszom  obyw ateli. Dośw iadczenia poka­

zują, że najbardziej efektyw ną m etodą docieran ia  do m a­

sowego klienta  jest decentralizacja i pow ierzenie kontak­

tów z klientem  sam odzielnym  podm iotom  gospodarczym, 

czyli agentom  i brokerom .

A genta i b ro k e ra  obow iązuje ta jem nica  zaw odow a, 

obejm ująca w szelk ie in form acje, w  których posiad an ie  

weszli w  związku z prow adzoną działalnością.

Agent ubezpieczeniowy
Agent ubezpieczeniow y jest o so b ą  zw iązaną z zakła­

dem  ubezpieczeniow ym  sta łą  um ow ą agencyjną. Agent z 

reguły otrzym uje od  zakładu ubezpieczeń pełnom ocnictw o 

rodzajowe, opisujące szczegółow'0 , do dokonyw ania jakich 

czynności praw nych w  im ieniu zakładu jest upraw niony. 

Drugim dokum entem  stw ierdzającym  upraw nien ie  agen­

ta  do działania jest zezw olenie na  w ykonyw anie czynności 

agencyjnych w ydane przez PUNU (tego typu  zezw olenia 

m ogą być w ydaw ane jedynie osobom  fizycznym, a  zatem  

choć sam a agencja, umocowran a  przez zakład ubezpieczeń, 

może mieć form ę osoby praw nej, to działać w jej im ieniu 

jako agenci m ogą jedynie osoby fizyczne).

Agent reprezen tu je  zakład ubezpieczeń wobec klien­

tów i podejm uje zobow iązania w  im ieniu zakładu, który jest 

s tro n ą  umowy ubezpieczeniowej. Odpow iedzialność zakła­

du ubezpieczeniow ego w ynikająca z działań  podjętych 

przez jego agen ta  nie może być ograniczona.

Broker ubezpieczeniowy
Działalność b rokerska polega na  zaw ieraniu i wyko­

nyw aniu umów1 ubezpieczenia w  im ieniu ubezpieczające­

go oraz n a  pośredniczeniu przy zaw ieraniu um ów  ubez­

pieczenia na  rzecz ubezpieczonego. Broker nie jest przed­

staw icielem  zakładu ubezpieczeń i nie reprezentuje  jego 

in teresów  w  stosunku  do ubezpieczonego. B roker nie po­

b iera  za swoje usługi opłat od ubezpieczonych, otrzym uje 

n a to m ia s t p row izję  o d  zaw artych  um ów  w  wysokości 

uzgodnionej z zakładem  ubezpieczeń, który za jego pośred­

nictw em  zawarł um ow ę z klientem .

Osoba fizyczna prow adząca działalność b rokerską nie 

może pozostaw ać wr stosunku  pracy z jakim kolwiek zakła­

dem  ubezpieczeń, nie może być członkiem  w ładz takiego 

zakładu ani s tro n ą  um ow y agencyjnej lub um ow y zlece­

nia. których przedm iotem  byłoby pośredniczenie w' zawie­

raniu  um ów ubezpieczenia w  im ieniu lub na  rzecz zakładu 

ubezpieczeń. O graniczenia te m ają również zastosow anie 

do członków' w ładz osoby praw nej prowadzącej działalność 

brokerską. Osoba praw na  będąca brokerem  ubezpiecze­

niow ym  nie może jednocześnie prowadzić działalności w  

charak terze agen ta  ubezpieczeniowego.

Do p row adzen ia działalności brokerskiej konieczne 

jest uzyskanie zezw olenia w ydanego przez o rgan nadzo­

ru  (PUNU).

OGÓLNE WARUNKI UBEZPIECZENIA
Książeczkę o  nazw ie „Ogólne w arunki ubezpieczenia” 

(OWU) otrzym uje każdy klient zakładu ubezpieczeń, za­

w ierając s tandardow ą um ow ę ubezpieczenia, a składając 

swój podpis na  polisie, stw ierdza, że zapoznał się z jej tre ­

ścią. Opisuje ona  prawra i obowiązki stron  (ubezpieczone­

go, zakładu ubezpieczeń, ew entualnych osób trzecich -  

upraw nionych, beneficjentów, ubezpieczających) w ynika­

jące z zaw artej umowy. Z apoznanie z treścią „Ogólnych 

warunków' ubezpieczenia” należy do podstaw ow ych praw  

ubezpieczonego. Przy zaw ieraniu um ow y ubezpieczenia 

zakład m a obow iązek doręczyć klientow i bez w ezw ania 

tek s t „Ogólnych w arunków  ubezp ieczen ia” p o d p isan y  

przez co najm niej dwóch członków zarządu zakładu.

Zazwyczaj jest to  jednak  d o k u m en t n ap isany  tru d ­

nym, praw niczym językiem, obszerny, w ydrukow any m ałą 

czcionką i d la  osób nieprzygotow anych -  zazwyczaj nużą­

cy. Pomijając praktyczną kwestię, czy OWU m ogą być w 

ogóle napisane językiem przystępnym , należy jednak mieć 

na  względzie ich podstaw ow ą funkcję, którą jest opisanie 

sytuacji m ogących prow adzić do  w ystąp ien ia  konfliktu 

pom iędzy zakładem  ubezpieczeń a  jego klientem . W ta ­

kiej sytuacji zakład będzie mógł n a  podstaw ie potw ierdzo­

nego w łasnoręcznym  podpisem  ośw iadczenia klienta  wy-
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kazać, że precyzyjnie przedstaw i! m u zasady ubezpiecze­

n ia  i obow iązki stron , a  co za tym  idzie, że n iedopełnienie 

obow iązków  przez  k lie n ta  pow oduje  o k reś lo n e  skutki 

praw ne (i finansow e), zaś odpow iedzialność zakładu nie 

obejm uje wyłączonych w  OWU zdarzeń i sytuacji. Próba 

udow odnienia, że klient źle zrozum iał bądź błędnie zinter­

pretow ał zapisy OWU, będzie praw dopodobnie nieskutecz­

na, poniew aż OWU piszą prawnicy, których zadaniem  jest 

takie ich sform ułow anie, żeby były jednoznaczne i precy­

zyjne (choć zazwyczaj cierpi n a  tym  przystępność w ykła­

du).

W OWU m usi być zastrzeżona m ożliwość odstąp ien ia  

przez ubezpieczającego od  umowy, w  przypadku osób fi­

zycznych w  ciągu 30 dni, a w  przypadku osób praw nych w  

ciągu 7 dni od  da ty  zaw arcia umowy, jeśli została o n a  za­

w arta  n a  dłużej niż 6 miesięcy. O dstąpienie o d  um ow y nie 

zw alnia ubezpieczającego z obow iązku opłacenia składki 

p roporcjonalne j do okresu  efektyw nego ubezpieczenia. 

Zastrzeżony w  um ow ie okres, w  którym  jej w ypow iedze­

nie nie jest możliwe, nie może być dłuższy niż dw a lata.

W przypadku  ubezpieczeń obow iązkow ych OWU są 

dokładnie opisane w  odpow iednich aktach praw nych (roz­

porządzeniach m in istra  finansów ), co oznacza, że są  jed­

nolite dla wszystkich zakładów, które m ogą jedynie usta ­

lać tary fy  i wysokość staw ek ubezpieczeniowych. W pozo­

stałych rodzajach ubezpieczeń OWU usta lane są  przez za­

kład.

Biorąc pod  uw agę pow yższe stw ierdzenia , nie należy 

się spodziewać, żeby OWU stały się kiedyś lek turą  lekką, 

ła tw ą i p rzyjem ną, jednak  w e w łasnym  dobrze  pojętym  

in teresie potencjaln i klienci pow inni się z nim i dokładnie 

zapoznać. Poświadczenie niepraw dy, jakim  jest podpis na  

polisie bez przeczytania OWU, w praw dzie n ie podlega ka­

rze, ale może m ieć bardzo n ieprzy jem ne skutki. Dlatego 

oprócz zapoznania się z OWU należy dom agać się od  agen­

ta  lub b rokera  szczegółowej inform acji n a  tem at najw aż­

niejszych p o stan o w ień  OWU i ich prak tycznych  konse­

kwencji.

PODSTAWOWE POJĘCIA Z DZIEDZINY UBEZPIECZEŃ
Poniższe zestaw ienie jest dalekie od  kompletności i nie 

m a też charak teru  system atycznego -  jest to po p rostu  li­

sta  pojęć, które w ydają się isto tne  d la  zrozum ienia istoty 

ubezpieczeń oraz pow inny być użyteczne przy  śledzeniu 

lite ra tu ry  przedm iotu.

Koszt odstąpienia
Jest to op ła ta  p ob ierana  w  sytuacji, gdy właściciel po­

lisy odstępuje od um ow y ubezpieczenia w  zam ian za jej 

ak tualną w artość pieniężną.

Kwota nominalna
Jest to  kw ota p ła tna  po śm ierci ubezpieczonego lub 

(w  przypadku  ren ty ) w  dniu  płatności um ow y (dotyczy

ubezpieczenia n a  życie, w  którym  świadczenie jest stałe). 

Kwota nom inalna jest zazwyczaj po dana na  pierwszej s tro ­

nie polisy.

Pieniężna wartość wykupu
W odniesieniu  do polisy ubezpieczenia n a  życie jest 

to  kw ota (z uw zględnieniem  popraw ek  w ynikających z 

ew entualnych pożyczek z polisy lub opóźnień w  płaceniu 

składki), k tórą o trzym a właściciel, jeśli pozwoli n a  wyga­

śnięcie polisy z pow odu nieoplacania składek lub przed ­

staw i polisę do w ykupu przez zakład ubezpieczeń. Inaczej 

-  w artość pieniężna netto.

Przedawnienie roszczeń ubezpieczeniowych
R oszczen ia  w  s to s u n k u  d o  zak ład u  u b ez p ie c z e ń  

przedaw niają się z upływ em  3 la t od chwili w ystąpienia 

zdarzenia objętego ubezpieczeniem .

W przypadku ubezpieczenia odpowiedzialności cywil­

nej roszczenia ulegają przedaw nieniu  po upływie 3 lat od 

dnia, w  którym  poszkodow any dow iedział się o  szkodzie i 

o osobie obow iązanej do  jej napraw ienia, jednakie w  każ­

dym  przypadku  roszczenie ulega przedaw nien iu  z upły­

w em  10 lat od dnia, w  którym  nastąpiło  w ydarzenie po­

wodujące szkodę. Jeśli szkoda była skutkiem  przestępstw a, 

roszczenie ulega przedaw nieniu  po 10 latach bez względu 

n a  to, kiedy poszkodow any dow iedział się o  szkodzie i jej 

sprawcy.

Bieg term inu  przedaw nien ia  przeryw a się przez zgło­

szenie zakładowi ubezpieczeń roszczenia lub sam ego zda­

rzenia objętego ubezpieczeniem . Przerw any bieg przedaw ­

nien ia  rozpoczyna się n a  now o od  dnia, w  którym  zgłasza­

jący roszczenie o trzym a na  piśm ie ośw iadczenie zakładu 

ubezpieczeń o przyznaniu lub odm ow ie świadczenia.

Suma ubezpieczenia
Jest to  kw ota określona w  um ow ie ubezpieczenia, do 

w ypłaty, której zobow iązany jest zakład ubezpieczeń w 

razie zajścia zdarzenia  ubezpieczeniowego. Sum a ta  może 

być sta ła  lub zm ienna (w  takim  przypadku w  um owie musi 

być określony sposób jej w yznaczania).

Wartość odstąpienia
W ubezpieczeniach n a  życie (w  polisach zawierających 

e lem en t oszczędnościow y) m ożliw e jest o dstąp ien ie  od 

ubezpieczenia n a  życzenie klienta. Wówczas ubezpieczone­

m u w ypłacana jest określona w  um ow ie kw ota (stanow ią­

ca najczęściej część opłacanej przez ubezpieczającego skład­

ki), nazyw ana w artością odstąpienia.

Wartość pieniężna
W odniesieniu  do  polisy ubezpieczenia n a  życie jest 

to  kw ota u sta lana  przez uw zględnieniem  popraw ek w y­

nikających z ew entualnych pożyczek z polisy lub niedotrzy­

m ania term inów  płatności składki, k tórą otrzym a właści­

ciel, jeśli pozwoli na wygaśniecie polisy z pow odu nieopla-
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październik

cenią składek lub przedstaw i polisę do  w ykupu przez za­

kład ubezpieczeń.

Wartość polisy
Kwota, jaką faktycznie o trzym uje beneficjen t polisy 

ubezpieczenia na  życie. Je st to  podstaw ow a sum a ubezpie­

czenia skorygow ana o elem en ty  w ynikające z kredytów 

udzielonych w ram ach polisy, dyw ident, opłaconych uzu­

pełnień, opóźnień w  płatności składki oraz dodatkow ych 

umów dotyczących świadczeń uzupełniających. Inaczej -  

w artość polisy netto .

Wartość wykupu
Kwota ok reślo n a  w  um ow ie ubezpieczenia (zwykle 

jako usta lony procen t wartości polisy), którą uzyska ubez­

pieczony od  zakładu ubezpieczeń w' p rzypadku wypow ie­

dzen ia  przez niego um ow y ubezpieczenia, nazyw ana jest 

w artością w ykupu. Z uwagi na  długoterm inow y charak ter 

um ów ubezpieczeń n a  życie, a  co za tym  idzie, w ieloletnie 

inwestycje zbieranej składki w ypłata w przypadku odstą ­

pienia od um ow y w  pierw szych latach jej trw an ia  jest bar­

dzo niska lub w ręcz zerowa. W ynika to z faktu, że w po­

czątkow ym  o k res ie  k osz ty  o ch ro n y  ubezp ieczen iow ej

znacznie przewyższają w artość składek i dop iero  z czasem 

składka pow iększona o zyski z inwestycji zaczyna przewyż­

szać koszt ochrony.

Zdarzenie losowe i wypadek ubezpieczeniowy
Z darzenie  losow e jest pojęciem  w ieloznacznym . W 

działalności ubezpieczeniowej przyjm uje się, że zdarzenie 

takie charakteryzuje się następującym i cechami:

* w ystępuje ze sta tystyczną prawidłowością (podlega 

praw u wielkich liczb),

* jest nadzwyczajne (może dotyczyć wielu podmiotów, 

ale faktycznie dotyka tylko niektórych spośród nich),

* jest losow e (n ie m ożna z góry  określić, które pod­

m ioty zostaną nim  do tkn ię te  i w  kiedy to  nastąpi),

* następu je  w brew  (niezależnie od) woli podm iotu, 

którego dotyczy.

W ypadek ubezpieczeniow y to takie zdarzenie losowe, 

które wywołuje odpow iedzialność zakładu ubezpieczeń z 

tytułu zaw artej umowy, dotyczącej ubezpieczenia dobra, 

którego uszczerbek w ypadek ów spowodował.

W następnym  num erze: „Co Polacy w iedzą i myślą o 

ubezpieczeniach?"

Listy do redakcji

Czesiu Juszczak z ul. Polnej 5. Po­

nad to , n a  p iętrze była sto larn ia, 

obsługująca całą fabrykę. W niej 

pracował Leon Maciejewski, sąsiad 

Nawrotów', z ul. Ogrodowej Nr 15.

Pytanie, który z czytelników 

zechciałby jeszcze cokolw iek na ­

pisać o śrem skiej fabryce?

J a r o s ł a w  Ś M IG IE L S K I

Śremska fabry ka
Rysunek pani Houvalt, zam ieszczony w  Gazecie Śrem­

skiej Nr 11 z 1999 roku  str. 23, jest bardzo  ładny. Tylko, że 

to  nie jest odlew nia, a  ste lm acharn ia  -  jedyny piętrow y 

budynek fabryczny, w kom pleksie firm y Malinowski. Od­

lew nia sto i pod  kątem  90  stopn i n a  lewo od tej ste lm a­

cham i i w  ok. 50 metrów' od niej na  północ. Ta stelm achar­

n ia  sensu stricte, była na  parterze . Szeroko rozstaw ione 

maszyny. Różne piły tarczow e i taśmowe, strugarki, w ier­

ta rk i do  d rew n a  i tokark i. Maj­

strem  był tam  pan  Robaszyński, 

k tó ry  p o sia d a ł dom  n a  S tarym  

Rynku Nr 4. Pracował tam  w  cza­

sie wojny rów nież jego syn, kleryk 

Robaszyński. Na piętrze była m o­

delarn ia  d la  odlew ni. Było w  niej 

trzech  fachowców -  w śród nich
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Czy posiadamy świadomość językową?
Z artyku łu  H anny Mrozowskiej Ś w ia d o m o ś ć  j ę z y ­

k o w a  w  n a u c z a n iu  j ę z y k a  o b c e g o  (Języki obce w  szko­

le n r  5 /1999) dow iedziałem  się, że Rada Europy zaleca jako 

in teg ra lną  część edukacji w zakresie języka obcego ś w ia ­

d o m o ś ć  j ę z y k o w ą .  W prow adzona po  raz  p ie rw szy  i 

kształtow ana w  określonym  kontekście angielskiego sys­

tem u edukacji, dla w ielu odbiorców 'w  Polsce może być nie­

dostępna. Co to jest św iadom ość językowa? Z jednej stro ­

ny -  wrg autork i artyku łu  -  to  reprezen tow ana przez daną  

osobę wrażliwość i zdolność do 

św iadom ej refleksji n ad  n atu rą  

języka i jego ro lą  w  życiu spo­

łecznym. Z drugiej strony, ter­

m in ten  oznacza reform atorski 

ruch w  nauczaniu języka, zapo­

czątkowany w pierw szej poło ­

wie la t osiem dziesiątych w  An­

glii. W latach  osiem dziesiątych 

w  szkołach angielskich dostrze­

żono kryzys w  nauczaniu języ­

ków obcych. W yrażało  się to 

dużą ilością uczniów przeryw a­

jących i porzucających ich dal­

szą naukę. Po w tóre, co czwar­

ty absolw ent szkoły nie po tra ­

fił sprostać w ym ogom  języko­

wego funkcjonow ania w' społe­

czeństw ie, okazu jąc się w tó r­

nym analfabetą. Wobec powyż­

szego ruch na  rzecz św iadom o­

ści językowej rozpoczął sw oją 

działalność: uaktualn iona, jednolita  polityka ośw iatowa w 

obręb ie  nauczania języka jako podstaw ow ego narzędzia 

społecznej i kulturow ej kom unikacji. Aby skutecznie po­

rozum iewać się w  danym  języku po trzeba  czegoś więcej 

niż w ykładu reguł jego gram atyki. 0  istocie świadomości 

językowej decyduje nie tyle „co”, ale „jak”... d obór odpo ­

w iedn ich  środków  i działań  dydaktycznych, za pom ocą 

których m ożna zacząć nadaw ać jej kształt. Czy w  Polsce, w 

Śrem ie nie jest tak  samo? Czy nie brakn ie nam  pełnej świa­

domości językowej?

Młodzież szkolna dąży do  pow szechnie znanego 

m odelu pozyskania umiejętności w  zakresie obsługi kom­

putera, jak i znajomości języka czy języków obcych. Przy

w yborze języka obcego, zgodnie z w ynikam i badań  Iwo­

ny Strachanow skiej z WSP w  Bydgoszczy, m łodzież k ieru­

je się motywami:

- kom ercyjnym i, tj. chęcią uzyskania lepszych zarob­

ków' w  przyszłości,

- chęcią odniesienia  sukcesu,

- akceptacji społecznej, a  szczególnie zaspokojeniem  

potrzeby uznan ia przez g rupę rówieśniczą,

- bezpieczeństw a, tj. zaspokojeniem  potrzeby komfor­

tu  psychicznego.

Powyższe w yniki są  rezul­

ta tem  b ad ań  p rzep row adzo ­

nych w śród  m łodzieży  szkól 

podstaw ow ych -  jeszcze wów­

czas o śm io k laso w y ch  o ra z  

średnich. W ynika z nich ciągły 

pęd do  nauki. To zasługa ob­

serwacji świata, chęć poznawa­

nia innych kultur, innych kra­

jów, jak i logiczne myślenie o 

w łasnej przyszłości. Czy ten  

obow iązek edukacji językowej 

spoczywa n a  gminie? Zdajemy 

sobie spraw ę, my rodzice, że 

n ie  tylko. O w szem  w ym aga­

my o d  szkoły  p ow szechnej, 

publicznej zagw aran tow ania 

szczególnie kwalifikowanych 

kad r nauczycielskich w  zakre­

sie nauczania języ ków' obcych. 

Nowopowstały szczebel edukacyjny, tj. pow stanie gim na­

zjów, w ym aga od organu prow adzącego szczególnych dzia­

łań organizacyjnych. Mało, że należy zagw arantow ać kwa­

lifikowane kadry, to jeszcze organizacyjnie zapew nić re­

alizację godzin  dydaktycznych. Z ram ow ego p rog ram u  

nauczania - rozporządzenia M inistra Edukacji Narodowej 

-  wynika, że należy zapew nić edukację na  szczeblu gim na­

zjum jednego języka obcego. Oczywistym jest, dotyczy to 

większości przypadków, że następu je  kontynuacja naucza­

n ia  języka ze szkoły podstaw ow ej. Zdarza się, że rodzice 

w yrażają w olę nauczania języka innego, ale m uszą udo ­

wodnić, że dziecko posiada niezbędną wiedzę z tego języ­

ka. Praw o dopuszcza również nauczanie w  podziale na  g ru ­

py uczniowskie. Wiąże się to z dodatkow ym i kosztami, ale
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tru d n o  przeliczać efekty  n a  złotówki. Mało tego, gm ina 

Śrem w prow adziła w  szkołach gim nazjalnych naukę dodat­

kowego języka obcego w  w y m ia n ę  dwóch godzin dodat­

kowo. Było to  podyktow ane sugestiam i rodziców, dyrek­

torów szkół, ba  naw et uczniów1. Każdy uczeń w spólnie z ro ­

dzicami m usi podjąć decyzję, co do  w yboru  nauki dodat­

kowego języka, jak również zdecydow ać o  stopn iu  zawa- 

w ansow ania tego nauczania. Ponad 80  % uczniów decydu­

je się n a  takie  rozw iązanie. Pęd do  poznaw ania tajników' i 

gram atyki języków' obcych jest bardzo duży. Nie zapom i­

najmy, że przed naszym i pociecham i poznanie św iata bę­

dzie łatw iejsze i pow szechniejsze od n a sz e g o .

Wśród nauczycieli - wg tych samych badań  - panuje 

opinia, że młodzież decyduje się n a  w ybór języka obcego z 

dwóch powodów:

- rządzi tym  w yborem  przypadek,

- dzieci zm uszone są  do spełn ienia polecenia rodziców.

Mniejszym pow odzeniem  wśród nauczycieli cieszy się 

op in ia  mówiąca, że pow odem  w yboru  języka jest zain tere­

sowanie lub przyszłościowe zaspokojenie potrzeb  m aterial­

nych młodzieży. Zastanaw iające skąd takie rozbieżności?

Zdarza się również sytuacja, że pow odem  w yboru  ję­

zyka są możliwości kadrow e danej placówki dydaktycznej. 

Wówczas to o ferta  językowa jest ograniczona, ale świado­

ma. Zabiegi gm iny w  zakresie pozyskania kadr do nauki 

języków obcych idą w kierunku  częściowej refundacji kosz­

tów studiów . W arunek, s tu d e n t m usi zobow iązać się do 

przepracow ania co najm niej trzech lat w placówkach oświa­

towych prow adzonych przez gm inę. Czy d o b ra  m etoda? 

Pewno nie zaspakaja wszystkich potrzeb  gminy, jak i w y­

sokość refundacji do końca n ie zadaw ala nauczycieli, ale 

efekt zostanie osiągnięty niebaw em . Pozyskanie kadry  to 

dop iero  pierw szy etap. Mamy do pokonania barierę  świa­

domości językowej.

A dam  LEWANDOWSKI

NAGRODY IM . K S. P IO T R A  W A W R ZY N IA K A
Już po raz drugi W ielkopolski Instytut im. ks. Piotra Wawrzyniaka ufundował nagrodę Jego imienia.

Nagroda, podobnie jak przed rokiem, przyznana będzie w 

pięciu kategoriach:

* Gospodarz Wielkopolski -  dla wybitnych przedsiębior­

ców lub rolników;

* Obywatel Wielkopolski -  dla wybitnych w ielkopolskich 

społeczników;

* Promotor Wielkopolski -  dla osób, które swoją działal­

nością w' dziedzinie nauki, kultury', sztuki, sportu i turystyki 

oraz w innych działaniach prowadzonych w ramach wolnych 

zawodów, promują dobre imię Wielkopolski w kraju i poza jego 

granicami;

* Serce Wielkopolski -  dla ludzi o wyjątkowych zasługach 

w zakresie pomocy chorym, ubogim i potrzebującym;

* Nadzieja Wielkopolski -  dla wybitnych osób (w każdej 

dziedzinie działalności) nie przekraczających w iekiem 30 la t

Nagrody -  którym finansowy mecenat zapew nia Energe­

tyka Poznańska S.A. -  przyznaje Kapituła składająca się z 22 

znanych wielkopolskich osobistości.

W skład Kapituły wchodzą: Juliusz Barszczewski, Piotr 
Buczkowski, Agnieszka Duczmal, Ryszard Grobelny, 
Bohdan Gruchman. Krzysztof Horodecki, Stefan Jurga, 
Wojciech Kruk, Jacek Kseń, Stefan Mikołajczak. Maciej 
Musiał. Andrzej Okińczyc, Juliusz Paetz, Marek Pol, Jó­
zef Rogacki, Jerzy Smorawiński, Stefan Stuligrosz. Sta­
nisław Tamm, Tomasz Węcław ski, Michał Wojtczak, Ewa 
Wycichowska, Marek Ziółkowski.

Zgłoszenia kandydatów do nagrody może dokonać każdy 

-  osoby prywatne, organizacje społeczne i polityczne, ugrupo­

wania nieformalne. Zgłoszenia należy wysyłać na adres Insty­

tutu:

Wielkopolski Instytut im. ks. Piotra Wawrzyniaka
ul. Garncarska 9
61-817 Poznań
Zgłoszenie musi zawierać:

* Imię i nazwisko kandydata

* Adres i numer telefonu kandydata

* Kilkuzdaniowe uzasadnienie kandydatury

* Kategorię nagrody, do której zgłaszany jest kandydat

* Imię i nazw isko zgłaszającego

* Adres i numer telefonu zgłaszającego

Kandydatów można zgłaszać do 15 października
2000 roku.

Ogłoszenie laureatów' i wTęczenie nagród, połączone z oko­

licznościowym koncertem, odbędzie się w dniu 19 listopada 

2000 roku w Poznaniu.

Z przyjemnością powiadamiamy Wielkopolan, iż tegorocz­

nym mecenasem wspierającym uroczystość wręczenia Nagród 

im. ks. Piotra Wawrzyniaka jest Energetyka Poznańska S.A.

Wielkopolski Instytut im. ks. Piotra Wawrzyniaka 
serdecznie zaprasza mieszkańców Wielkopolski do 
zgłaszania kandy datur. Jesteśmy przekonani, iż tak jak 
w roku ubiegłym, efekty pracy Kapituły, która wybie­
rze spośród wszystkich zgłoszonych osób pięć najbar­
dziej wyróżniających się postaci Wielkopolski roku 
2000, przyjęte zostaną przez społeczność naszego re­
gionu z dużym uznaniem, życzliwością i powszechnym 
przekonaniem, że wybór ten okazał się rzeczywiście 
trafny.

Wielkopolski Instytut im. ks. P. Wawrzyniaka
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Warto przypomnieć

Jesienią mądrość to 
dosadne loże

Stanisław Grochowiak urodził się 24 stycznia 

1934 roku w Lesznie Wielkopolskim. Ojciec jego, 

Bronisław byt powstańcem wielkopolskim. Po wybu­

chu wojny rodzina przeniosła się do Warszawy, gdzie 

przebywała w okresie okupacji i Powstania Warszaw­

skiego. Po wojnie Stanisław z rodzina powrócił do 

Leszna, gdzie zdał maturę w Gimnazjum im. A. Ko­

meńskiego. Rozpoczął studia 

na polonistyce Uniwersytetu 

im. A. Mickiewicza w Poznaniu, 

a następnie kontynuował stu­

dia na Uniwersytecie w Lubli­

nie.

Jako poeta zadebiutował w 

1953 roku na łamach dodatku 

do Słowa Powszechnego 
wierszamiAveMaryja [Notu­
ję  deszcz. Zafascynowany pra­

cą dziennikarską przerwał stu­

dia, by podjąć pracę w redakcji 

WTK we Wrocławiu. W 1955 

roku przeniósł się na stałe do 

Warszawy współpracując z In­

stytutem Wydawniczym PAX. W latach 1957-1958 re­

dagował pismo Za i przeciw. W tym okresie nawią­

zał również współpracę z redakcją Współczesności, 
której redaktorem naczelnym z wyboru kolegium re­

dakcyjnego został w 1959 roku. Pismem kierował 

przez jeden rok, czyniąc z niego najważniejsze pismo

młodego pokolenia. Po dymisji ze stanowiska redak­

tora naczelnego współpracował nadal z tym perio­

dykiem, kierując jednocześnie w latach 1961-1963 

działem literackim w Nowej Kulturze, a w latach 

1963-1970 w Kuturze. Od 1972 roku Grochowiak 

związał się z redakcją Poezji, a w ostatnim okresie 

życia z Miesięcznikiem Literackim. Ożenił się z 

Anną Magdaleną Hermann, z 

którą miał 5 dzieci: Piotra, Paw­

ła, Olgę, Marię oraz wcześnie 

zmarłą Joannę.

Grochowiak uznawany jest 

za głównego wyraziciela poglą­

dów pokolenia Współczesno­
ści, chociaż poeta nie uczestni­

czył w debiucie z ORSem. Jed­

nak program formułowany na 

łamach pisma, jak i proponowa­

na w poezji estetyka brzydoty, 

stanowi jedną z najistotniej­

szych propozycji artystycznych 

i filozoficznych generacji. Prze­

wijająca się w poezji „brzydota” 

została określona przez Juliana Przybosia mianem 

turpizmu ( wiersz Przybosia Oda do turpistów). 
Stanisław Grochowiak wydał następujące tomiki po­

ezji: w 1956 roku Ballady rycerskie, w 1958 roku 

Menuet z  pogrzebaczem, w 1959 roku Rozbie­
ranie do snu, w 1963 roku Agresty, w 1965 roku
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Kanon, w 1969 roku Nie było lata , w 1972 roku 

Polowanie na cietrzewie, w 1975 roku Bilard. 
Pośmiertnie, w 1978 roku, ukazał się zbiór Haiku 
images zainspirowany zainteresowaniami poezją 

japońską. W 1969 roku ukazał się tomik poświęcony 

problematyce kampanii wrześniowej Totentanz in 
Polen.

Na twórczość prozatorską poety składają się 

zbiór opowiadań Lamentnice z 1958 roku oraz po­

wieści Plebania z  magnoliami, Trismus i Ka­
rabiny. Autor porusza w nich problemy moralne 

oraz problemy okresu okupacji. Stanisław Grocho- 

wiak jest autorem również dramatów, z których część 

powstała pierwotnie jako słuchowiska radiowe. 

Wydano je w tomie Dialogi oraz wydanych w 1973 

roku Rzeczach na wersety i głosy. Do najwybit­

niejszych utworów tego gatunku należą: Chłopcy 
(głośna adaptacja telewizyjna z 1966 roku), Po tam­
tej stronie świec, Partita na instrument drew­
niany. Lęki poranne, Król IV wystawiane wielo­

krotnie na polskich i europejskich scenach. Za twór­

czość w dziedzinie dramatu radiowego otrzymał 

Grochowiak różnorodne nagrody. Był laureatem 

nagrody państwowej III stopnia, nagrody ministra 

kultury i sztuki.

Twórczość Stanisława Grochowiaka cechuje re­

alizm szczegółów, nie unikający ukazywania brutal­

nych i odrażających stron życia. Grochowiak bardzo 

często rozprawiał o godności i upadku, śmierci i prze­

mijaniu, wyborze ideowym i moralnym w sytuacjach 

ostatecznych.

Stanisław Grochowiak był przede wszystkim 

poetą. W każdym dramacie, inscenizacji można od­

naleźć poezje. Był poeta wybitnym, uznawanym 

przez jemu współczesnych, jak i przez krytykę. Jak 

pisał Piotr Kuncewicz: był poetą najbardziej synte­
tycznym, najbardziej chyba olśniewającym. Jego 
udziałem stała się najszybsza i najbłyskotliwsza 
kariera, później zaś gwałtownyprotest następców. 
Z roku na rok ów protest po śmierci poety zastępo­

wało milczenie, usmvanie w cień jego twórczości. Jak 

wspomniałem był turpistą. W przeciwieństwie do 

tzw. ciemnych wierszy Grochowiaka można od­

nieść twórczość poświęconą kobietom. Liryczną, 

olśniewającą.

Jako publicysta podejmował zagadnienia spo­

łeczno-kulturalne, nurtujące jego pokolenie, bardzo 

często uprawiał krytykę literacką, plastyczną i filmo­

wą. ZJ. Maciejewskim opracował antalogię Poezja 
polska. Utwory Stanisława Grochow iaka były tłu­

maczone na czeski, słowacki, angielski, francuski, 

w łoski. Wojewódzką Bibliotekę Publiczną w Lesznie 

upamiętniono nadaniem imienia Stanisława Gro­

chowiaka. Warto przypomnieć...

Zmarł po wieloletniej chorobie 2 września 1976 

roku w Warszawie. Pochowany został na Cmenta­

rzu Komunalnym na Pow ązkach.

Adam  LEWANDOWSKI

Dla zakochanych to samo staranie - 
Co dla umarłych,

Desek potrzeba zaledwie sześć, •

Ta sama ilość przyćmionego światła.

Dla zakochanych te same zasługi - 
Co dla umarłych,

Pokój z  miłością otoczcie bojaźnią.
Dzieciom zabrońcie przystępu.

Dla zakochanych -  posępnych
W radości -  te same suknie,

Nim drzwi zatrzasną,
Nim zasypia ziemię,
Najcięższy brokat odpadnie z  ich ciał.

Stanisław  Grochowiak
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Kolo Śpiewackie 
„Moniuszko’ cz. II

•

Ze szczególnym rozm achem  urządzano w  latach 1911­

1914 zabawy letnie w  Starej Strzelnicy w  pobliskim Zbrudze- 

wie. Zbierano się w  mieście, po czym ze sztandarem  Kola ma­

szerow ano na  miejscowe zabawy. Tam odbywał się koncert 

chórów, z towarzyszeniem cieszącej się dob rą  opinią orkie­

stry  A. Kujawy z Poznania, a  później zabaw a taneczna. Wie­

czorem znów generalnie w racano do Śremu, by kontynuować 

zabaw ę w  sali Franciszki Sałacińskiej.Z okresu współpracy z 

o rk iestrą  A. Kujawy zachow ał się p rog ram  koncertu  z 19 

kw ietnia 1914 roku. Byl to koncert bardzo urozmaicony, skła­

dający się z utworów chóralnych, orkiestrowych i solowych.

Koncert odbył się przy dużym zainteresow aniu słucha­

czy, a  zarząd Koła uznał go za bardzo udany.

Wkrótce po koncercie praca w  Kole praw dopodobnie się 

załamała. Dyrygent St. Mikołajczak w  liście do prezesa Dut­

kiewicza z dn ia  1 6  m aja 1914 r., skarży się, że n a  lekcje przy­

chodzi 3-5 śpiewaków. W wyniku usilnej agitacji zarządu, zmo­

bilizowano członków i wzięto udział w  zjeździe kół śpiewac­

kich w  Poznaniu, jednak bez sukcesu.

Dalszą pracę przerw ała wojna. Do wojska pow ołano dy­

rygen ta  Mikołajczaka i w iększość m łodszych śpiewaków. 

Mimo tego zarząd sta ra ł się by nie doszło do całkowitego 

upadku działalności. Temu celowi służyły sporadycznie wy­

stępy na  uroczystościach kościelnych i rodzinnych pod kie­

rownictwem członka -  jubilata, pierw szego dyrygenta Koła, 

organisty W iktora Kozłowskiego.

Nowe ożywienie nastąpiło  w  roku 1917. Już 18 lutego wy­

staw iono sztukę pt. „Wiesław czyli krakowskie w esele”.1

W kilka miesięcy później odbył się wielki koncert instru- 

m entalno-wokalny orkiestry wojskowej z Poznania. Dochód 

z koncertu przeznaczono na  pom oc dla ofiar wojny. Ani pro ­

gram  ani inne dokum enty  jak protokół)' z zebrań  zarządu 

czy sprawozdania nie zawierają bliższych danych o orkiestrze. 

Zważywszy, że był to  rok  1917, m usiała to być niem iecka or­

k iestra  wojskowa. Jeśli tak , był to w yjątkow y przypadek  

współpracy Niemców z polską organizacją śpiewaczą.

Innym wielkim w ydarzeniem  o charakterze narodow ym  

były uroczystości 100. rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki,

organizow ane przez Komisję Zjednoczonych Towarzystw 

Polskich. Obchody zainaugurowano uroczystą mszą 10 paź­

dziernika, podczas której chór Koła Śpiewackiego wykonał 

„Requiem ” nieznanego kom pozytora.2 28 październ ika 

odbyła się wieczornica. Na program  złożyły się odczyty i 

w iersze o  Kościuszce, kan ta ta  ks. Kleina, „Pogrzeb Kościusz­

ki”, krakowiak „Dalej bracia dalej żywo” i polonez „Patrz 

Kościuszko na  nas z n ieba” w' w ykonaniu chóru Koła pod 

kierownictwem  prezesa Cz. Dutkiewicza oraz Ave Maria -  

G ounoda i transkrypcje Inerm ezzo sinfonico z opery  „Ry­

cerskość w ieśniacza” P. Mascagniego w  wykonaniu kwar­

tetu w  składzie skrzypce, flet, w iolonczela i fortepian.3

Na walnym zebraniu Koła 24 lutego 1918 roku podsu- 

mowoując rok 1917 uznano go za udany m im o trwałej woj­

ny. Podkreślono dużą pracowitość zespołu żeńskiego wraz 

z dyrygentką H. Sałacińską oraz pow rót do czynnego śpie­

w ania wielu członków starszej generacji.

Rok 1918 nie obfitował w  znaczniejsze wydarzenia arty­

styczne. W czerwcu chór mieszany wziął udział w 25-leciu 

chóru jeżyckiego „Halka”, wykonując poza konkursem  z to­

warzyszeniem orkiestry „Powitanie słońca" Minchejmera.

Tradycyjny letni koncert połączony z zabaw ą tanecz­

n ą  odbył się 24 sierpnia.

Tymczasem coraz bliższy stawał się dzień odzyskania 

niepodległości narodow ej. W olność s ta ła  się faktem  31 

grudnia 1918 w  wyniku pow stania wielkopolskiego. Tym 

samym skończył się okres, w  którym  za działalność w  pol­

skiej organizacji groziły represje zaborcy. W wolnej ojczyź­

nie nie będzie już potrzeby bronić polskiej kultury, ale w 

dalszym ciągu będzie trzeba ją  szerzyć i umacniać.

Rok 1919, pierw szy rok  niepodległości nie przyniósł 

wielkiego rozkwitu działalności Koła Śpiewackiego. Wstą­

piło wpraw dzie 21 nowych członków, ale ubyło 10. Odbyły 

się 53 lekcje, ale znaczniejszych występów nie było wiele. 

Najważniejszym był koncert 27 lipca podczas zabawy lato- 

wej Koła przy współudziale orkiestry wojskowej z Pozna­

nia. Jak w ynika ze spraw ozdania dyrygenta, koncert był 

bardzo udany.
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Zespól występował także podczas uroczystości narodo ­

wych w  dniu 3 Maja, wr rocznicę wyzwolenia Śremu i pod­

czas tradycyjnej „nocy listopadowej”. Sprawozdawca w spo­

m ina rów nież o bardzo udanym  wieczorze pieśni i wysta­

wionej sztuce teatralnej. Jednak w dokum entach nie ma ani 

program u wieczoru, ani tytułu wystawionej sztuki.

Do zintensyfikow ania działalności przyczyniła się dopie­

ro nadchodząca 40. rocznica pow stania Kola. Z tej okazji po­

stanow iono zw ołać zjazd śpiewaczy na  8 sierpnia 1 9 2 0  r.

Rozpisano konkurs n a  hym n Koła, rozesłano zaprosze­

nia do bratnich towarzystw śpiewaczych.

Z uwagi na  sytuację polityczną, w yw ołaną w ojną pol­

sko- radziecką, zarząd postanow ił 

odłożyć uroczystości „na czas sto ­

sowniejszy”, jednak później już do 

tej spraw y nie wrócono.

W roku jubileuszowym odby­

ły się natom iast 3 godne uwagi im­

prez}'. 8 lutego urządzono wieczór 

pieśni połączony ze sztuką teatral­

n ą  pt. „Farbiarze”.

23 czerwca, po 25 latach prze­

rw y odbyły się „Wianki” na  Warcie.

Inicjatorem  i głów nym organizato­

rem  „W ianków” był „Sokół”, a 

współdziałały z nim  wszystkie or­

ganizacje. Koło Śpiewackie, Towa­

rzystwo Muzyczne i koło teatralne 

przygotowały program  artystycz­

ny, straż pożarna i harcerze stano­

wili służbę porządkow ą, a  wojsko 

dało pokaz ogni sztucznych. P ro ­

gram  „wianków” bardzo urozm a­

icony, składający się z występów' 

chó ru , utworów' o rk iestrow ych , 

tzw. żywych obrazów  o  treści pa­

triotycznej, pokazów gimnastycz­

nych, sztucznych ogni, zgromadził nad  brzegiem  W arty tłu­

my mieszkańców Śrem u i okolicznych wiosek.

Dla uraczenia pamięci ks. Piotra Wawrzyniaka, założy­

ciela Koła Śpiewackiego, działacza śremskiego z okresu nie­

woli, w  10. rocznicę jego śmierci, 12 listopada 1920 roku 

odbyła się uroczysta w ieczornica w  w ykonaniu członków 

Koła. Licznie zeb rana  publiczność w ysłuchała krótkiego 

w spom nienia o ks. W awrzyniaku i następujących utworów:

„Hymn do mistrzów sztuki" -  Minchejmera wyk. chór 

m ęski

„Modlitwa” z kantaty  „Milda” -  Moniuszki -  wyk. chór 

m ieszany

„Aria Stefana” z op. „Straszny dwór” -  Moniuszki -  wyk. 

St. Wojciechowski (tenor)

Fantasie -  Im prom ptu -  Chopina -  wyk. na  fortepianie 

St. Wojciechowski

„Wędrow nik” -  Żukow skiego -  wyk. chór mieszany.

Lata 1920-1923 to  okres pomyślnej w spółpracy Koła 

Śpiewackiego z Towarzystwem Muzycznym i powstałym w  

1921 Towarzystwem Miłośników' Muzyki. Organizacje te urzą­

dzały w spó lne  k oncerty  i w łączały się z p rogram em  do 

wszystkich lokalnych uroczystości. W roku 1921 Koło Śpie­

wackie wzięło udział w  wieczornic}' patriotycznej dla uczcze­

nia 130. rocznicy Konstytucji 3 Maja. Podobnie jak w roku 

poprzednim  śpiewano podczas „Wianków”. W rocznicę po­

w stania wielkopolskiego 27 grudnia odbył się wieczór mu­

zyczno wokalny. W program ie wie­

czoru chór Koła zaśpiew ał kilka 

p ieśni, a  o rk iestra  Towarzystwa 

Miłośników Muzyki wykonała sze­

reg utworów'.

W sierpniu tego sam ego roku, 

Koło zorganizowało koncert zapra­

szając do  w spó łp racy  o rk iestrę  

d ę tą  Towarzystwa Muzycznego i 

smyczkowy Tow arzystwa Miłośni­

ków Muzyki.

Podczas tego koncertu  chór 

w ykonał 6 pieśni.

W lutym 1921 roku zrezygno­

wał ze stanow iska dyrygenta Sta­

nisław' Mikołajczak. Na jego miej­

sce w ybrano członka Koła Edmun­

d a  Mocka. Pod jego kierow  nic­

tw em  zespó l u trzym yw ał dość  

w ysoki poziom  jeszcze w  ro k u  

1922. Św iadczą o tym  zdobyte  

pierw sze nagrody n a  zjeździe w  

Gostyniu 25 czerwca i w  Śniecki- 

skach 29 czerwca 1 9 2 2  roku.

Jak co roku czynnie włączano 

się do program u uroczystość lokalnych -  3 Maja i „Wianków'”.

14 kw ietnia podczas wieczornicy ku czci Zygmunta Kra­

sińskiego, oprócz pieśni w wykonaniu chóru, członkinie Koła 

H. Sałacińska i H. Olszewska odegrały na  4 ręce Menueta -  

Paderewskiego. W ram ach współpracy z Towarzystwem Mi­

łośników Muzyki, chór Koła wystąpił z trzem a pieśniami pod­

czas koncertu TMM 25 m aja 1922 r. Podobną im prezą był 

wspólny „Wieczór pieśni i muzyki" 1 stycznia 1923 roku.

W lutym  1923 roku funkcję dyrygenta i kierownika ar­

tystycznego powierzył zarząd Koła Janow i Borow iakowi -  

miejscowemu organiście.

Wprow adził on do repertuaru  kilka nowych pozycji. Pod 

jego kierownictwem  śpiewano podczas uroczystości 3 Maja 

i „Wianków”. Odbyły się także dw a koncerty: 15 lipca z orkie-
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s trą  dę tą  Towarzystwa Muzycznego i 4 listopada z orkiestrą 

smyczkową Towarzystwa Miłośników' Muzyki.

Interesujący byl program  wieczornicy poświęconej pa­

mięci Karola Marcinkowskiego, zorganizowanej w  dniu  9 

czerwca 1923 r. przez Towarzystwo Czytelni Ludowych. Po 

części w spom nieniow ej chór Kola Śpiewackiego w ykonał 

„Mildę” Moniuszki i „Wędrow nika” -  Żukowskiego, a  orkie­

stra  TMM odegrała „Marsza żałobnego” Chopina i uw erturę 

do opery  „Chłop i poeta” -  Suppego.

Lata 1924-1925 były okresem  znacznego osłabienia dzia­

łalności Koła Śpiew ackiego. Dyrygent Borowiak zajęty or­

k iestrą Towarzystwa Muzycznego, nie prow adził system a­

tycznej pracy  wr Kole. Lekcje odbyw ały się sporadycznie 

przed również sporadycznymi występam i okolicznościowy­

mi. Gdy Borowiak zrezygnował z funkcji dyrygenta w  paź­

dzierniku 1926, na  krótko zastąpił go były długoletni dyry­

gent -  a  od śmierci Dutkiewicza wr lutym  1923 roku -  pre­

zes Koła Stanisław  Mikołajczak. Pod jego kierow nictw em  

w ystąpiono z dw om a utw oram i podczas koncertów Towa­

rzystwa Miłośników Muzyki w  dniach 3 i 9 kw ietnia 1927 

roku.

Na wakujące stanow isko dyrygenta zaangażowano 23 

kw ietnia tegoż roku profesora śrem skiego gimnazjum Jó­

zefa Kwaśniewskiego. Nowy dyrygent spowodował pew ne 

ożywienie pracy artystycznej. Na kolejnych zjazdach śpie­

waczych 26 czerwca w' K oaianie i 14 sierpn ia  w' środzie ze­

spół zdobył I miejsce.

Udany był również koncert w  dniu 31 lipca, z udziałem 

orkiestry dętej Towarzystwa Muzycznego.

Z nieustalonych bliżej przyczyn Kw'aśniewski zrezygno­

wał po niecałym roku pracy. I znów prezes St. Mikołajczak 

ratować musiał sytuację. To częste zmiany dyrygentów zde­

mobilizowały członków' Koła do tego stopnia, że zupełnie 

przestali uczęszczać na  lekcje. W roku 1928 udało się St. Mi­

kołajczakowi zmobilizować zespół 2 razy: 1 lipca na  zjazd 

śpiewaczy do Kościana i 14 sierpnia na  krótki koncert pod­

czas zabawy Koła. Podobnie było w  roku 1929- W ystąpiono 

w praw dzie podczas uroczystości 3 Maja, ale 19 i 20 m aja 

śpiewano bez większego pow odzenia na  Zjeździe Słowiań­

skim w1 Poznaniu.

Pełna mobilizacja do pracy nastąpiła w  roku 1930. Zbli­

żał się jubileusz 50-lecia działalności Koła. Z tej okazji posta­

now iono urządzić zjazd jubileuszowy kół śpiewackich. Po­

wołano kom itet organizacyjny i kom itet honorow y spośród 

znaczniejszych obywateli Śremu. Uzyskano dotacje pienięż­

ne od władz miejskich i szeregu osób pryw atnych.

Uroczystości jubileuszowe odbyły się 6 lipca 1930 roku. 

Wzięło w nich udział 16 kół śpiewaczych, które wykonały 

około 30 pieśni Nowowiejskiego, Prosnaka, Joteyki, Wallek 

-  Walewskiego, Lachmana, Maklakiewicza, W iechowicza i 

innych kompozytorów polskich. W konkursie chórów' zwy­

ciężyła kościańska „Lutnia”, a Koło śremskie zajęło II miej­

sce.

W jury zasiedli przedstaw iciele Wielkopolskiego Związ­

ku Kół Śpiewaczych: prezes Surzyński, sekretarz generalny 

B arw icki, S tanisław  W iechowicz i S tanisław  Kwaśniak. 

W szechstronną ocenę zjazdu jubileuszowego dał St. Kwa­

śniak w' „Przeglądzie muzycznym” n r 7 /8  z 1930 r. Pisał on 

między innymi: „Pow'ażna ta  uroczystość najstarszego na­

szego koła była olbrzym ią manifestacją śpiewaczą, w której 

wzięli udział przedstaw iciele duchowieństwa, władz miej­

scowych, wiele bratnich kół i chóry z sąsiednich okręgów”. I 

dalej: „uroczystość m iała przebieg bardzo poważny świad­

czący o poczuciu doniosłości chwili tak  u śpiewaków, jak i u 

licznie zebranej publiczności". Interesującym m om entem  byl 

w ystęp poza konkursem  chóru  z Poznania, który pod dy­

rekcją Stanisława Wiechowicza wykonał 2 jego pieśni. Chwa­

li też sprawozdawca miejscową orkiestrę dę tą  (Towarzystw a 

Muzycznego -  przypis mój -  J.A.) za dobre towarzyszenie 

chórom .

Po jubileuszu w  1930 roku śpiewano jeszcze tylko pod­

czas w ieczornicy Towarzystwa Powstańców' i Wojaków' z oka­

zji 12. rocznicy pow stania wielkopolskiego „Pieśń w ojenną” 

i „Poloneza A-dur -  Chopina oraz Pieśń rycerską -  Moniusz­

ki.

Lata 1931-1933 nie przyniosły ożywienia pracy1 Koła. 

Przyczyną były trudne w arunki gospodarcze powodujące 

ogólne przygnębienie społeczeństwa. Przyczyną bezpośred­

nią -  brak dyrygenta. Funkcję tę  pełnił wprawdzie z koniecz­

ności prezes St. Mikołajczak, jednak lekcje odbywały się tyl­

ko przed planowanym i występami. W 1931 roku wystąpio­

no 3 lutego z okazji 60-lecia Tow'arzystwa Przemysłowego 

wykonując „Poloneza A-dur” Chopina, „Improwizację” Dem­

bińskiego, a  więc utw ory ze starego repertuaru , po czym 

nastąpiła ponad dw uletnia stagnacja. Ożywienie przyszło 

w  roku 1933 w  związku ze zjazdami kół z okazji 40-lecia Wiel­

kopolskiego Związku Kół Śpiewackich. Na zjazd przygoto­

w ano F. Nowowiejskiego „Dwie wisienki”, lecz sukcesu oczy­

wiście nie odniesiono.

W m arcu 1934 roku członkowie Koła podsumowali na 

walnym zebraniu 3-letni trudny okres i postanow ili ożywić 

sw ą działalność. W tym  celu zarząd zaangażował na  stano­

wisko dyrygenta Stanisława Papiernika. Chociaż Papiernik 

jako muzyk miał kwalifikacje i mimo, że lekcje odbywały się 

regularnie, większych występów nie urządzano. Wystąpio­

no podczas „Wianków'”, potem  przygotowano przedstaw ie­

nie pL „Skalmierzanki” z muzyką K. Kurpińskiego. 4  i 6 li­

stopada odbyły się 2 udane spektakle tego wodewilu.

Do przygrywania solistom zaangażowano orkiestrę ta- 

neczno-rozrywkową Stanisława Ciesielskiego.

Na skutek pretensji członków Koła i ich negatyw nego 

stosunku do dyrygenta, podniesionych na  walnym  zebra-
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niu 15 lutego 1935. St. Papiernik zrezygnował z pełnionej 

funkcji. Koło zostało bez dyrygenta i praca znów utknęła na 

m artw ym  punkcie. Długoletni prezes i dyrygent St. Miko­

łajczak w yjechał na  stałe ze Śremu i nie mógł tym  razem  

ratować sytuacji.

Na walnym zebraniu 12 lutego 1936 roku prezesem Koła 

w ybrano profesora gimnazjum Tadeusza Zbiegnienią zami­

łowanego badacza przeszłości Śremu. Wkrótce potem  jako 

dyrygenta zaangażowano ponow niejózefa Kwaśniewskiego. 

Pracę rozpoczęto od przygotowania i wystąpienia wodewilu 

„Porw ana narzeczona” H. Zbierzchowskiego. Prem iera odby­

ła się 10 m aja praw dopodobnie bez większego powodzenia, 

skoro rozliczenie finansow e po przedstaw ieniu wykazało 

deficyt. To niepowodzenie znów zniechęciło członków Koła.

Przestali uczęszczać n a  lekcje i praca ustała. Zaczął się 

także odpływ  śpiewaków do chóru  kościelnego. Gdy zarząd 

Koła postanowił na walnym zebraniu 14 lipca 1936 r., by śpie­

wacy' zadeklarowali się gdzie chcą należeć, z Koła Śpiewac­

kiego wystąpiły praw ie wszystkie panie. W tej sytuacji dy­

rygent Kwaśniewski zrezygnował z funkcji.

W październiku 1936 liczebność Koła wzrosła. Przyjęto 

19 pań  i 7 panów. Nowym dyrygentem  został Feliks Toma­

szewski, który z nieustalonych przyczyn zrezygnował po kil­

ku miesiącach. W tej sytuacji, wobec zbliżającego się zjazdu 

śpiewackiego zaplanow anego na  8 sierpnia 1937, n a  zebra­

niu zarządu w  dniu 1 czerwca tegoż roku, poproszono St. 

Papiernika o przygotowanie chóru  do udziału w  zjeździe.

Przed zjazdem, 4 lipca odbył się jubileusz Towarzystwa 

Muzycznego, w  którym  Koło Śpiewackie wzięło bardzo nie­

liczny udział.

Gdy zawiodły próby odrodzenia pracy artystycznej, aby 

nie dopuścić do rozpadu zespołu, prezes Koła T. Zbiegeń roz­

winął działalność popularyzatorską.

Na zebraniach plenarnych Koła w  roku 1937 wygłosił cykl 

pogadanek na następujące tem aty związane z m uzyką 1 tak:

25.02. Im presjonizm  w  muzyce.

18.03. Polska pieśń ludow a w  ocenie zagranicznej

6.04. Karol Szymanowski

19.05.0  rozwoju pieśni polskiej

12.10. Muzyka w  Starożytnej Grecji

18.11. Muzyka w  w iekach średnich

6 .12 .0  muzyce wielogłosowej w  wiekach średnich.

Praca w  Kole Śpiewackim ożywiła się dopiero, gdy wła­

dze szkolne na  prośbę zarządu skierowały do Śremu nauczy­

ciela Rom ana Weroniczka. Funkcję dyrygenta objął on  7 lu­

tego 1938 roku, a  już 3 kw ietnia odbył się pierwszy koncert 

pod jego kierownictwem.

I część koncertu w ypełniła o rk iestra d ę ta  Towarzystwa 

Muzycznego. W II części Koło Śpiewackie wykonało nastę­

pujące pieśni:

Hasło śpiewacze -  F. Nowowiejskiego

Kołysankę i Piosenkę -  M. Świerzyńskiego

Kwiatek -  St. Moniuszki

Dumkę i Kujawiaka -  E. Ponieckiego

III część wieczoru wypełniła sztuka tea tra lna  „Papugi 

naszej babuni”.

We w'rześniu odbył się w  Kościanie zjazd śpiewaczy, w 

którym chór mieszany zdobył I miejsce w' II kategorii. Do­

brze to świadczyło o pracy dyrygenta W eroniczaka, toteż 

zarząd Koła na  posiedzeniu 27 w rześnia 1938 wyraził mu 

uznanie i przyznał stałe wynagrodzenie w  wysokości 20 zł 

miesięcznie.

W roku 1939 niewiele już zdołano zrobić. W m arcu wy­

staw iono operetkę „Wiktoria i jej huzar” -  Kalmana, a  27 

m aja dziesięciu członków Koła reprezentow ało  śrem skie 

śpiew'actwo na  zjeździe w  Bydgoszczy. W następnych mie­

siącach coraz bardziej n ap ię ta  atm osfera polityczna nie 

sprzyjała pracy artystycznej.

Jeszcze tylko jedno w ydarzenie natury  form alnej nale­

ży odnotować. Otóż 23 m aja zarząd Koła postanowił przy­

jąć dla swej organizacji zaszczytną nazw ę „M oniuszko”. 

Wkrótce jednak wrojna przerw ała wszelką działalność arty ­

styczną Koła i innych organizacji polskich. Majątek Koła prze­

chowywano z narażeniem  życia. Historyczny sztandar, po­

chodzący z 1893 roku przechował Stanisław  Mikołajczak, 

były dyrygent, który powróciwszy do Śremu na  początku 

roku 1939 został znów w ybrany prezesem . Część akt i nut 

uchronił od zniszczenia wiceprezes Chojnacki.

Podsumowując działalność Kola Śpiewackiego „Moniusz­

ko” należy stwierdzić, a; w  okresie zaborów pełniło ono rolę 

strażnika i ostoi polskiej melodii, pieśni i polskiego słowa.

Po wyzwoleniu Polski, Kołu przypadła wiodąca ro la w 

kulturze muzycznej w  Śremie. Z szeregów' Kola Śpiewackie­

go wywodzili się przecież założyciele i działacze wielu orga­

nizacji i stowarzyszeń kulturalnych działających w  Śremie 

w  okresie międzywojennym.

Kolo m iało okresy w zlotów i upadków. Jednak w  mo­

m entach trudnych zawsze znalazło się grono ludzi, którzy 

wspólnym i silami dźw ignęli swój zespól i skierowań na  dro ­

gę ku nowym sukcesom.

Jerzy ANDRZEJCZAK

Libretto K. Brodziński, muzyka K. Ostrowski.

2- D okum enty n ie zaw ierają nazwiska kom pozytora. I. 

Żebowska w  swej pracy „Historia i działalność Koła Śpiewac­

kiego „Moniuszko” w  Śremie na  str. 28 podaje, że było to 

Requiem Mozarta. Jest to jednak wątpbwe, ponieważ spisy 

utworów znajdujących się w  bibliotece Kola nie wym ieniają 

tego dzieła. Natomiast w  spisach z r. 1906 i 1910 znajduje się 

Requiem na  3 głosy męskie bez podania kompozytora.

5- Nazwisk wykonawców źródła nie p odają
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Kim jestem? «.„
STAROŚĆ DOPADŁA M NIE NAGLE I  NIESPODZIEWANIE. ZOSTAŁEM ODRATOWANY PO TREPANACJI CZASZKI, 

W  KTÓREJ ZOPEROWANO M I WIELKI J A K  PIĘŚĆ CHIRURGA ŁAGODNY OPONIAK". PO OKRESIE REKONWALE­

SCENCJI, PATRZĄC W  LUSTRO NAMALOWAŁEM SWÓJ AUTOPORTRET - PYTAJĄC SIĘ, KIM  JESTEM?

MOJE SIEDEMDZIESIĘCIOLETNIE ZYCIE ROZWIJA SIĘ  J A K  W  ZWOLNIONYM FILMIE, POKAZUJĄC:

D Z IE C IŃ ST W O  W PRZEDWOJENNEJ POLSCE -  NA WSCHODNICH RUBIEŻACH W  BRZEŚCIU, NA ZACHOD­

NIM  POGRANICZU W POZNANIU, PODCZAS OKUPACJI ROSYJSKIEJ NAD BUGIEM, PODCZAS OKUPACJI NIEMIEC­

KIEJ W  KRAKOWIE;

D O RO SŁE  LATA PO WOJNIE W SZCZECINIE I  WROCŁAWIU;

POTEM ŻY C IE  ZA W O D O W E  I  R O D Z IN N E  W POZNANIU CHCIAŁEM BYĆ  LOTNIKIEM, CHCIAŁEM BYĆ  ARTY­

STĄ MALARZEM, STUDIOWAŁEM ARCHITEKTURĘ. PRACOWAŁEM CZTERDZIEŚCI LATJAKO PROJEKTANT -  A R ­

CHITEKT I  URBANISTA.

WSPOMNIENIA Z POZNANIA (1935 -  1939)
W 1935 roku Kurator Okręgu Poleskiego doprowadzi! do 

przeniesienia Prezesa Oddziału ZNP Kurpieskiego oraz Sekreta­

rza Oddziału, mojego ojca, z Brześcia do Poznania. Z tym prze­

niesieniem związane są moje ówczesne przeżycia szkolne i po­

równania środowiskowe, występujące pomiędzy' Polską wschod­

nią i zachodnią. Język polski, zarówno w' 

szkole, jak i potoczny na ulicy wr Poznaniu, 

wydawał mi się obcy i twardy. Inaczej było 

wr Brześciu, ale także w Krakowie i Zakopa­

nem. Zamieszkaliśmy w dzielnicy Łazarz, 

najpierw przy ulicy Chociszewskiego (wte­

dy było to na skraju miasta, gdzie latem 

rosło zboże, a zimą można było z górek 

zjeżdżać na sankach), potem przeprowadza­

liśmy się kolejno na rynek Łazarski nr 11, 

następnie na ulicę Marszalka Focha nr 60.

Chodziłem do szkoły powszechnej nr 26 

przy' ulicy Berwińskiego. Miałem wielu ko­

legów, kilku z nich jak Henryk Błaszkiewicz 

i Kleibor, zostało także w przyszłości archi­

tektami.

Ojciec należał do Związku Krótkofa­

lowców, w Oddziale Poznańskim, który mie­

ścił się w budynku Arkadii na Placu Wolno­
ści w Poznaniu na 1-szym piętrze i pełnił 

funkcję sekretarza przy prezesie -  profeso­

rze Niziołku (SP 1 AG). Mój ojciec miał znak 

wywoławczy polskiej stacji krótkofalowej 

SP3CO.

Byłem jego pomocnikiem w budowie 

nadajnika radiostacji. Mały pokoik w nowym mieszkaniu na uli­

cy Marszałka Focha ojciec przeznaczy! na urządzenia swojego 

krótkofalarskiego hobby. Znalazły tam miejsce dla siebie meble 

ze starego gabinetu: biurko, szafa biblioteczna, etażerka, fotel i 

dwa krzesła tonetowskie. Urządzenia radiostacji krótkofalowej 

zapełniały cały' pokoik; odbiornik krótkofalowy stal na biurku,

które było dosunięte tyłem do ściany. Nadajnik krótkofalowy ntial 

formę stojaka pięciopiętrowego. Zewnętrznie pokry ty byl pły­

tami z blachy aluminiowej, konstrukcja stojaka szafy1 była z ką­

towników stalowych; na najniższej półce byl zmontowany sto­

pień zasilania składający się z transformatora o napięciu 650 V 

i prostownika o dwóch lampach rtęciowych, na wyższej półce 

było pusto- miał tam znaleźć się modulator- 

po rozbudowaniu nadajnika do używania 

fonii. Następne dw a piętra zajmowały stop­

nie niskiej i wysokiej częstotliwości. Na naj­

wyższym piętrze znajdował się stopień wyj­
ściowy złożony z dwóch lamp nadawczych, 

wymiennych cewek zakresu długości fali i 

kabli doprowadzenia do anteny nadawczej 

typu Zeppelin zawieszonej na masztach nad 

dachem. Części, z których zbudowany byl na­

dajnik zakupyw ane były z dostaw amerykań­

skich, organizowanych przez Ministerstwo 

Spraw Wojskowych - były' to lampy nadawcze 

i do stopni pośrednich, a także prostownicze. 

Kondensatory, oporniki, gniazda lampowe i 

kondensatory elektrolityczne zakupywane 

były w poznańskich i warszawskich sklepach 

z częściami radiowymi. Odbiornik radiowy 

był też najnowszej konstrukcji, lecz na czę­

ściach wyłącznie europejskich, z lampami 

holenderskiego Philipsa z serii zwanej czer­

woną. Na biurku leżały zeszyty, książki pod­

ręczne i najważniejsze urządzenie: klucz te­

legraficzny i słuchawki. Przygotowania do 

uruchomienia stacji trwały kilka miesięcy. 

Ojciec ćwiczył codziennie Morse a, musiałem też się nauczyć al­

fabetu i nadawać lub odbierać na zmianę z ojcem. Do tych ćwi­

czeń służy! klucz i słuchawki. Po pewnym czasie wprawiłem się 
w nadawaniu i osiągałem około 70 znaków na minutę, gorzej 

było z odbiorem - ale miałem wtedy dopiero dwanaście lat, byl 

rok 1938. Budowa nadajnika posuwała się powoli. Byłem glów-

14



1932 r.

nym pomocnikiem ojca we wszystkich pracach ślusarskich i mon- 

tażowo-elektrycznych. Uczyłem się wiercić dziury wiertarką ręcz­

ną, nawet elektryczną, którą ojciec pożycza! do większych robót. 

Otworów do wiercenia było bardzo dużo, począwszy od obudo­

wy stojaka do mocowania podzespołów na śruby i śrubki. Luto­

wanie przewodów i różnych połączeń elektrycznych wymagało 

przytrzymywania, podawania, dociskania i takich różnych czyn­

ności, przy których bytem bardzo pomocny. Z czasem lutowanie 

szło nam coraz sprawniej.

PIERWSZEGO WRZEŚNIA 1939 ROKU WYBUCH WOJNY
zastał nas w mieszkaniu przy ul. Marszałka Focha nr 60 w Pozna­

niu. Od kilku dni na dachu naszej kamienicy zainstalowany był 
przeciwlotniczy karabin maszynowy obsługiwany przez dwóch 

żołnierzy. Byłem już tam u nich w poprzednich dniach, bo mama 

posyłała mnie tam z jakąś zupą i kanapkami. Żołnierze pokazali 

mi karabin i jak się nim celuje. Celownik składał się ze szczerbiny 

i zamiast muszki miał tarczę złożoną ze współśrodkowych kółek, 

spiętych promieniście prętami. Przypominało to trochę pajęczy­

nę, a trochę obudowę ówczesnych mikrofonów radiowych. Zależ­

nie od odległości do samolotu i jego szybkości, ten celownik umoż­

liwiał branie poprawki na wyprzedzenie toru pocisku. Byłem za­

dowolony, że mi to żołnierze wytłumaczyli. W piątek zaczęło się. 

Wyły syreny, przez radio nadawano komunikaty dla społeczeń­

stwa i komunikaty specjalne o dziwnie brzmiących zestawieniach 

słów. Około godziny dziesiątej byłem na dachu i widziałem samo­

loty nad Ławicą, wyglądało to jak pokazy lotnicze. Było jednak za 

daleko, aby zauważyć, który samolot jest czyj. Aby samolot rozpo­

znać po kształcie - wiedziałem zbyt mało, żołnierze też nie mieli 

pojęcia. O dwunastej w południe rozległy się straszliwe wybuchy. 

Mama z siostrą zbiegły do piwnicy, a ja z ojcem zebraliśmy trochę 

rzeczy i w momencie, gdy wychodząc z mieszkania znaleźliśmy 

się w korytarzu wstrząsnął nami potężny wybuch. Wypadliśmy 

na schody i ledwie po zbiegnięciu półpiętra dopadł nas kolejny 

wybuch -  szczęśliwie byliśmy pod osłoną ściany - obok okna na 

półpiętrze. Szkło trzeszczało pod nogami, wszędzie było go peł­

no. Zeszbśmy wreszcie do piwnicy. Jeszcze po drodze słyszeliśmy 

wybuchy, ale były słabsze. W powietrzu unosiło się dużo kurzu, 

głowy mieliśmy obsypane piaskiem i wapnem. Było już po nalo­

cie. Wróciliśmy na trzecie piętro. Mieszkanie było w opłakanym 

stanie. Całe zasłane okruchami szkła. Podeszliśmy do okien. Bom­

by trafiły w ulicę Strusia i szkołę dla niepełnosprawnych, w odle­

głości około 50 metrów od naszego mieszkania.
Rodzice zapakowali walizki, ojciec poszedł po taksówkę, za­

ładował nas do niej i ruszyhśmy za miasto. Znaliśmy z niedziel­

nych wycieczek Puszczykowo i tam się skierowaliśmy. Ojciec uwa­

żał, że następne bombardowania ominą nas zapewne w małej 

miejscowości położonej wśród lasów. Zatrzymaliśmy się w koń­

cu w Puszczykówku. Tam po przejściu jednej z uliczek, rodzice 

dopytali się o wolny pokój w willi. Przyjęto nas bardzo chętnie. 

Pan domu - jak się okazało carski generał - był bardzo gościnny, 

zaprosił ojca do salonu i zaczęli nasłuchiwać radia. Mama z pa­

nią domu w kuchni przygotowywała podwieczorek. Pamiętam, 

że była czekolada, której kilka tabliczek, takich specjalnych do 

celów kulinarnych, kupiła mama poprzedniego dnia w sklepie 

po przeciwnej stronie naszej ulicy. Piliśmy więc tę czekoladę 

gotowaną na mleku, jedliśmy jakieś pieczywo i wreszcie zmę­

czeni poszliśmy spać do pokoju na piętrze. Rano po rozmowach, 

ojciec pojechał do Poznania, popołudniu wrócił z postanowie­

niem, że nie wracamy do Poznania do domu, lecz pojedziemy do 

Brześcia. W niedzielę pożegnabśmy się z gospodarzami i taksów­

ką wróciliśmy do Poznania. W domu nastąpiło pakowanie rze­

czy do walizek, na zasadzie, co cenne i przydatne na jesień. Było 

tego za dużo, jak na słabych mieszczuchów. Były chyba dwie duże 

walizy, dwie mniejsze i jeszcze jakieś podróżne torby. Najwięk­

szy był tobół z kołdrami i kocami zapięty na specjalne pasy z 

rączką. Znowu taksówką na dworzec Zachodni. Na kolei strasz­

ny swąd i pełno dymu z niewygaszonych palenisk lokomotyw. 

Na Warszawę pociągi już nie odchodziły bezpośrednio, ale był 

formowany pociąg na wschód, który miał na razie jechać do 

Torunia. Udało się nam jakoś do niego wepchnąć, ale miejsce 

było tylko na przejściu do korytarza, gdzie udało się usadowić 

na bagażach i wreszcie pociąg ruszył. Zasnąłem, lecz po kilku 

godzinach okazało się, że jeszcze daleko do Torunia. Wczesnym 

rankiem minęliśmy Inowrocław, ale po kilku kilometrach po­

ciąg stanął. Okazało się, że właśnie opuszczone przez nas mia­

sto zostało zbombardowane. Grzmoty wybuchających bomb i 

dymy pożarów widać było bardzo wyraźnie. Ludzie powycho­

dzili z wagonów, jedni przyglądali się nalotowi na Inowrocław, 

inni odpoczywab siadając na skarpie torowiska.
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Nadleciały samoloty bombowe, leciały w szyku i było ich 

chyba dwanaście. Nagle rozległ się trzask karabinów maszyno­

wych gdzieś w górze, a na łące podskakiwać zaczęły kępki traw. 

Strzelali do pociągu, a może i do nas ludzi, rozbieglych w panice 

po łące. Samoloty przeleciały, po kilku minutach zjawił się Mes- 

serschmitt 109, leciał nisko i zatoczył tuk jakby przyglądając się 

pociągowi, i odleciał w kierunku Inowrocławia. Parowóz zagwiz­

dał, trzeba było wracać do pociągu. W przedziale, do którego 

udało się nam wejść nad ranem zastaliśmy bardzo roztrzęsio­
nych pasażerów. Starszy pan i jakaś kobieta pozostali w pociągu 

podczas nalotu i byli bardziej narażeni na niebezpieczeństwo 

od nas biegających po łące. Ostrzelane było nie tylko pole, ale 

także wagony. Widome ślady po kulach odsłonił mężczyzna, 

odsuwając nogę pod okno i pokazując dziury na podłodze. W 

przerwach dalszej podróży koleją, leżąc na trawie usłyszeliśmy 

warkot motoru, od południa nadlatywał samolot. Byt to dwu­

płatowiec, leciał nisko może trzydzieści metrów nad ziemią. Miał 

szachow nicę na 

skrzydłach, przele­

ciał nad nam i i nie 

zmieniając kierunku 
odleciał na północ.

Po południu do­
jechaliśmy do Toru­

nia. Naprzeciw dwor­

ca znajdował się fort.

Na wzniesieniu stała 

bateria dział przeciw­

lotniczych. Działa co 

pewien czas strzelały, 

ale skutków tego 

ostrzału nie było, na 

niebie widać było ob­

łoczki wybuchów, sa­

moloty w  szyku prze­

pływały nic sobie nie 

robiąc z ostrzału, 

może leciały wy żej lub odłamki wybuchających pocisltów nie dość 

gęsto pokrywały pole lotu bombowców niemieckich?

Pociąg ruszył znowu, jechaliśmy całą noc, po drodze wi­

dzieliśmy wielką łunę nad Kutnem. Pod wieczór pociąg zatrzy­

mał się w szczerym polu. Przy semaforze stała grupa ludzi. Ro­

zeszła się pogłoska, że leży tam zastrzelony człowiek. Zaraz też 

kilku mężczyzn poszło zobaczyć czy to prawda? Ludzie byli stale 

podnieceni, przerzucali się w nastrojach od silnego wzburze­

nia do apatii. Powrócili szybko, opowiadając, że to szpieg nie­

miecki - chyba pastor, zastrzelony na gorącym uczynku dawa­

nia znaków latarką. Gdy pociąg ruszy! zobaczyłem z okna leżą­

cego kogoś, nakrytego letnim płaszczem- prochowcem. Jechali­

śmy coraz szybciej, widziałem jeszcze kilka osób wokół leżące­

go, ale co się tam naprawdę stało nigdy już się nie dowiedzia­

łem. Zostało mi w pamięci, że w czasie całej podróży kilkakrot­

nie podobne informacje rozchodziły się wśród pasażerów po­

ciągu, a było to w miejscach odległych od siebie, co świadczyło­

by o tym, że byli to ludzie pracujący dla Niemców. Podobno zda­

rzały się wypadki samosądów, wykonywanych na miejscu. Czy 

wszyscy byli szpiegami? A może tylko splot okoliczności posta­

wi! ich w sytuacji winy?

Bardzo wczesnym rankiem, a właściwie o brzasku byliśmy 

na przedpolu Warszawy. Właśnie ściągnięto balony zaporowe, 

które w nocy wisiały na obrzeżu miasta. Byt to widok niezwykły. 

Szarość sylwety miasta i bardzo ciemne balony o kształcie pęka­

tych cygar z trzema płetwami sterowymi na ogonie zapadły w 

mojej pamięci.

Pociąg znowu ruszył i posuwając się skokami znalazł się w 
wykopie w pobliżu nowego dworca głównego. Dowiedzieliśmy 

się, że przejazd linią średnicową na druga stronę Wisły przypad­

nie dla naszego pociągu dopiero za kilka godzin. Ojciec zabrał 

mnie do restauracji dworcowej. W wielkiej hali dworca szyby 

były wybite od podmuchów bomb. Siedzieliśmy przy stoliku i 

po chwili kelner przyjął zamówienie. Przyniósł porcje kiełbasy z 

kapustą na ciepło. Ledwo zaczęliśmy jeść, gdy nagle ojciec po­

bladł i wyjął z ust ka­

wałek szklą. Zawołał 

kelnera i urządził mu 

awanturę, jak można 

w restauracji podać 

kiełbasę nadzianą 

szkłem? Kelner grzecz­

nie wysłuchał preten­

sji ojca i przyniósł 

nową porcję kiełbasy. 

Wróciliśmy do pocią­

gu, który przesunął się 

trochę do przodu.

Warszawę oglą­

dałem z wykopu, wi­
dać było tylko wierz­

chołki budynków sto­

jących przy Alejach Je­

rozolimskich. Wresz­

cie w jechaliśm y do 
tunelu linii średnicowej i znaleźliśmy się na moście kolejowym 

nad Wisłą. Zobaczyłem ją po raz pierwszy. Wcześniej przejeżdża­

łem już przez nią kilkanaście razy, ale było to przed 1935 rokiem, 

gdy byłem małym chłopcem i rodzice przenieśli się z Brześcia do 

Poznania. Wyjazd z Warszawy uzależniony byl od przepustowo­

ści tunelu i mostu kolejowego przez Wisłę. Wiele pociągów cze­

kało na możliwość przejazdu w kolejce. W końcu nasz pociąg 

ewakuacyjny został wpuszczony do tunelu. Jechaliśmy przez Sie­

dlce, Łuków, który płonął, w nocy widać było dużą lunę nad mia­
stem. Dalej jechaliśmy przez Międzyrzec Podlaski, Białą Podla­

ską, Terespol i wreszcie Brześć n/Bugient. Po drodze trzeba było 

gdzieś wysiąść z pociągu i przejść po kopnym piasku przez jakieś 

zagajniki do następnego pociągu, ale dlaczego? Nie pamiętam, 

czy byl to ten sam pociąg, czy też jakieś inne wagony, bo może 

tor byt zerwany? Nie pamiętam, czy nieśliśmy nasze bagaże przez 

te wertepy? Czy może dla bezpieczeństwa na jakimś odcinku toru 

kolejowego narażonego na ostrzał, ktoś kazał przeprowadzić nas 

piechotą?

Z dzisław  PIWOWARCZYK

rys. autor
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40 lat filmu Krzyżacy
W niedzielę 17 w rześnia br. o tw arto  w  Muzeum Śrem- 

skim w ystaw ę z okazji 100-lecia pierw szego w ydania po­

wieści K r z y ż a c y ,  uznaw anej za najlepszą w twórczości 

Henryka Sienkiewicza. Mó­

wił o tym  na  w ernisażu, do l i a ­

nie zebranych gości, sam  w nuk 

p isa rz a  -  Juliusz S ienk ie­
wicz.

W połow ie sierpnia m inę­

ło także 40  lat od p rem iery  fil­

mu K rzyża cy  nakręconego na  

podstaw ie dzieła Sienkiewicza 

przez  w sp an ia łeg o  reży se ra  

Aleksandra Forda. Filmową 

adaptac ję  sienkiewiczowskiej 

powieści nadal ogląda się z za­

in te re so w a n ie m  i w z ru sz e ­

niem . Film w ytrzym uje próbę 

czasu, a  sceny bitwy pod Grun­

w aldem  nadal budzą podziw  

zapisując się na  stałe wr histo ­

rii k ina  św iatow ego. Aktorzy 

stw orzyli w span ia łe  kreacje .

W ybijają się przede wszystkim 

ro le  m ęskie. Taką m ożliwość 

dal aktorom  nie tylko reżyser, 

ale przede wszystkim sam Sien­

kiewicz. Opowiadał o tym, d ru ­

gi w spaniały gość w ernisażu -  

Mieczysław Kalenik -  filmo­

wy Zbyszko z Bogdańca. W spo­

m ina! jak m arzył -  będąc zale­

dw ie rok  po studiach  tea tra l­

nych -  o tej roli i w1 jakich oko­

licznościach ją otrzym ał. Z pa­

sją opow iadał o przygotow a­

niach do sprostan ia  aktorskim  

zad an io m  (n p . n a u k a  jazdy  

konnej) i przygodzie podczas 

kręcenia sceny z polow aniem  

n a  niedźwiedzia. Zdradził w ie­

le ciekawostek związanych z produkcją K rzyżaków .

Dzieło A. Forda było pierwszym , polskim filmem pa­

noram icznym , nakręconym  n a  kolorowej taśm ie w syste­

m ie „technicolor”. Od prem iery  film odnosił sukcesy w' ki­

nach na  całym świecie. Fachowcy obliczyli, że w idziało go 

162 m in widzów (z tego w  Polsce 32 min).

Do śrem skiego kina S ło n ko  film trafił po roku od pre­

miery. Miasto żyło tym  w ydarzeniem  kulturalnym . Pracow­

nicy kina z w ielkim  zaangażo­

w aniem  sp ro sta li za in te reso ­

w aniom  filmem widzów całego 

pow iatu . K ierow nikiem  (dziś 

powiedzielibyśmy raczej m ene­

dżerem ) k in a  byl Michał Pty- 

gaw ko. Ekipę operatorów  two­

rzyli: S tan is ław  S kotarczak , 

B ogdan  H o ld ern y  i Czesław  

Rozmiarek. Bilety sprzedawały 

na  zmianę: Celina Ławniczak, 

Stanisław a  Skrzypczak i kontro­

lerka Klara Wieczorkiewicz. Na 

potrzeby filmu specjalnie zbu­

dow ano w  S ło n ku  panoram icz­

ny ekran. Film święcił trium fy 

przez miesiąc. Codziennie, od 

ósmej rani grano 5 seansów. Na 

każdym, w  twardych krzesłach 

zasiadało 180 widzów. Zatem  

film  zobaczyło 28 tys. osób i 

padły wszelkie rekordy kina.

W 1963 r. przeprow adzono 

rem ont wr S łonku . Zlikwidowa­

no  dw a wejścia i zbudow ano  

am fiteatra lną salę z czerwony­

m i fo te lam i. P a n o ram iczn y  

e k ra n  sta ł się norm alnością . 

Ponownie przez dw a tygodnie 

z sukcesem grano K rzyżaków . 

Dziś k in em  k ie ru je  C zeslaw  

Rozmiarek. Pracuje w  S ło n ku  

od 1 czerwca 1959 r. i jak wspo­

m ina, sam  wyświetlał 73 razy 

film A. Forda. Dziękując za cen­

ne informacje życzę, aby powtó­

rzył tę  cyfrę, gdy n a  ekran  wej­

dzie -  głośno zapow iadana w  m ediach -  now a film ow a 

w ersja sienkiew iaow skich  K rzyżaków .

D anuta  PŁYGAWKO
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Klubowicze na Opolszczyźnie
„Piękna nasza Polska cała

piękna, dumna i wspaniała. . . ''
Do tej pory poznawaliśmy piękno Wielkopolski. Ponieważ wakacje 

dobiegały końca postanowiliśmy pojechać gdzieś dalej. Naszym celem była 

Opolszczy zna Chcieliśmy przyjrzeć się miejscom pięknym, tajemniczym, 
zapomnianym, miejscom, gdzie kiedyś toczyło się bujne życic. Na w zniesie­
niach, w parkach, na wy sepkach stoją zamki i palace -  daw ne rezydencje 

wielkich magnatów . Chociaż większość z nich zupełnie podupadła - są dla 
nas żyw ą historią św ietności i zamożności ich daw nych właścicieli.

Przyjechaliśmy do Opola, gdzie czekała na nas pani Urszula, która 

zakwaterowała nas w swym mieszkaniu i zgodziła się być przewodniczką. 
Pani Urszula jest wykładowcą biologu na Uniwersytecie Opolskim, jest też 
wielką miłośniczką podróży. Naszą przy godę z historią rozpoczęliśmy od 

Dąbrowy Niemodlińskiej. Znajdujący się tu pałac zbudowano w latach 1615­

17. Dziewiętnastowieczna rozbudowa spowodowała zmiany w wyglądzie 
pałacu. Obecnie trwają prace restauracyjne. Pałac jest własnością Uniwer­
sytetu Opolskiego. Z Dąbrow y pojechaliśmy do Niemodlina Pierw szy za­

mek drewniany zbudowano tu na początku XIV w., jako rezydencję ks. 
Bolesław a Niemodlińskiego. Następny zamek powstały' w I poi. XV w. spło­

nął w 1552 r. Kolejne lata to odbudowy i zniszczenia Po 1945 r. mieściło się 
tu liceum ogólnokształcące. W latach osiemdziesiątych dość zniszczoną 

budow lę nabyła osoba prywatna. Kolejnym miejscem, które odwiedziliśmy 
były Kopice -  istniejące od 1360 r. W 1783 r. przebudowano starą siedzibę 
na klasycystyczną rezydencję. Mówiono o niej „pałac na wodzie", ponie­

waż otoczona była rozległymi stawami. Do kopickiego pałacu prowadzi 
kamienny most, na którym jest bogato rzeźbiona kapliczka z figurą św. 

Krzysztofa Po 1945 r. w pałacu organizowano kolonie dla dzieci. Jednak 
brak opiekuna i lianę pożary przyczyniły się do kompletnego zniszczenia 

pałacu. Dalej nasza droga prowadziła do Nysy. Znajdujący się tu zamek 
obronny zbudowano około 1200 r. W XVI w. dobudowano oddzielny budy­
nek z salą przy jęć, potem go rozbudowano, a stary zamek pełnił funkcję 

zaplecza gospodarczego. Ostateczną budowę pałacu zakończono w latach 

1726-29. Podraas działań wojenny ch w marcu 1945 r. zamek został spalo­
ny. W 1963 r. rozpoczęto jego odbudowę, którą zakończono w 1984 r. Znaj­
duje się tu muzeum. Nysa jest pięknym zabytkowy m miastem. Jej najw ięk­

sze zabytki oprócz zamku to Budynek Wagi, Fontanna Trytona, kośriól św. 
Jakuba oraz fragmenty murów miejskich i fortyfikacji.

Z Nysy pojechaliśmy do Otmuchowa Tutejszy zamek powstał przed 

1155 r. W XV w', przeszedł w ręce husytów. Po wykupieniu zamku przez 
biskupów wrocławskich, odbudowano go. Zniszaony przez Szwedów zo­

stał przebudowany w latach 1923-35. Obecnie mieści się tutaj Urząd Stanu 
Cywilnego, restauracja, hotel, biblioteka. Atrakcją są sły nne „końskie scho­

dy", którymi biskup Karol Ferdynand w jeżdżał konno do swych komnat 
Na dziedzińcu jest średniowieona studnia, której głębokość sięga podnóża 
zamkowego wzgórza. Legenda mówi, że przez studnię można się dostać do 

skarbu biskupiego. Mieliśmy mało aasu. aby się o tym przekonać. Jeszae 

tu wrócimy, a wtedy skarb będzie nasz!
Jadąc z Otmuchowa zatrzymaliśmy się w Łące Prudnickiej. Pozostały tu 

tylko ruiny po pięknym kiedyś zamku. Ale i on dooeka się powrotu swej 

ś tie lnośi ponieważ na ocalałej wieży zamkowej by ło zamieszkałe gniazdo 
bocianie. Prudnik las -  jest tu klasztor 0 0 . Franciszkanów. Znajduje się w 

nim cela, w której w okresie 6.10.1954 -  28.10.1955 był więziony Pry mas 
PoLski ks. Stefan Wyszy ński Przed klasztorem jest epitafium upamiętniające 
pobyt kardynała w Prudniku. Jedziemy dalej. Teraz naszym celem jest Mosz- 

na Zamek w Mosznej jest chyba najbardziej znany i rozreklamowany na ca­
łej Opolszczyźnie. Jest utrzymany w bardzo dobrym stanie. Znajduje się tu

Ośrodek ProfilaktycznoSanatoryjny. Odbywają się koncerty muzyczne. „Świę­

to kwitnącej azalii", w pobliżu jest stadnina koni. W przyzamkowym parku 
jest piękna lipowa aleja. Urzeaeni pięknem Mosznej pojechaliśmy do Do­
brej. Th dla kontrastu zastaliśmy ruiny. Pałac w Dobrej zbudowano w latach 

50. XVIII w. w stylu baroku francuskiego. WII poi XIX w. dokonano przebu­

dowy. powstał też piękny park. W 1945 r. toczy ły się tu walki z Niemcami. 
Pałac został zniszczony, a do reszty strawił go pożar. Obecnie schowany w 
głębi parku jest niewidoczny z trasy. Jest wy stawiony na sprzedaż. Ostatnim 

zamkiem, jaki zwiedziliśmy tego dnia był renesansowy zamek w Prószkowie. 
Zbudow any przez architektów w loskich w 1563 r. został spalony przez Szwe­
dów. Po odbudow ie hrabia Leopold Prószkowski założył tu w 1763 r. słynną 

w Fziropie i na całym święcie fabry kę faj ansu. Zamek wraz z fabry ką sprzeda­

no królowi pruskiemu Fryderykowi U. Po wojnie w 1946r. powstał ni zakład 
dla urny słowo chorych. Obecnie zakład działa pod nazwą Dom Pomocy Spo­

łecznej. Trafiliśmy na Dni Prószkowa Było wiele atrakcji: średtuowieczne tańce, 
występy chórów, okolianośiowe wystawy . Pchli wrażeń wróciliśmy do Opo­

la w gościnne progi pani Urszuli Jeszcze wieaomy spacer po Opolu i spać! 
Rano wcześnie pobudka, bo trzeba jechać dalej. Naszym celem jest Góra św. 
Anny. Miejsce to jest symbolem trwania polskosi na tych piastowskich zie­
miach. Od2126 Vi46 VI 1921 r. miały tu miejsce największe bitwy w czasie 
111 [X wstania śląskiego. I pamięuiia to Pomnik (izynu Powstańczego wg pro­

jektu X. Dunikowskiego. U podnóża znajduje się wielki amfiteatr. Nieopodal 
jest barokowy zespól klasztorny Franciszkanów (XVII-XVIII w.). 21 aerwca 

1983 r. przytył na Górę św. Anny papież Jan Paweł II. Na pamiątkę tego wy­
darzenia postawiono piękny pomnik papieża

Z Góry św. Anny jedziemy do Kamienia Śląskiego. Pałac w Kamieniu 
Śl. na przestrzeni wieków należał kolejno do różny ch śląskich rodów szla­
checkich. Th około 1200 roku narodził się św. Jacek. Tradycja mówi też o 

narodzinach w tym miejscu bł. Czesława i bł. Bronisławy. W 1945 r. pałac 
został upaństwowiony i powstał tu dom dziecka W 1973 r. wybuchł pożar, 

który zniszayl wszystko.
W 1990 r. odbudowy podjęła się diecezja opolska 14 sierpnia 1994 

r., w ramach obchodów 400. roanicy kanonizacji św iatka oddano do uży t­

ku Sanktuarium w raz z kompleksem obiektów. Pałac i zabudowania tow a­
rzyszące mają służyć celom naukowym. Organizuje się tu konferencje i sym­

pozja naukowe. Powstały też ośrodki rekolekcyjne oraz „przy stań dla piel 
grzymów".

Ostatnim celem naszej podróży był Rogów Opolski. Nazwiska właści­
cieli pałacu w Rogowie pojawiają się w dok umentach książąt opolskich, ale 
badania archeologiane świadczą, że budów la istniała waeśniej. Podejrze­

wa się, i- był to zamek templariuszy. Po II wojnie światowej zamek przejęły 

PGR-y. Budynek szybko uległ zniszaeniu. W 1965 r. stal się w łasnością 
Wojewódzkiej Biblioteki Publiancj w Opolu. Jest tu obecnie biblioteka, a 
wśród zbiorów bezcenne pergaminowe rękopisy, starodruki itp. Jest tu 

„Kronika Śląska" wydana w 1627 r. będąca najstarszym opisem regionu. 

Jest też łaciński „Mszał wrocławski’ z 1519 r., mapka Śląska z 1516 r. wyko­
nana techniką drzeworytów ą  Wokół rozciąga się w spaniały park z intere­

sującymi okazami m in. milorząbem japońskim. Są też rzeźby barokowe. 
Mogliśmy tu spacerować bardzo długo, ale a a s  płynie nieubłaganie. Wra­

camy więc do Opola, pakujemy się i jedziemy do Śremu. Jesteśmy zachwy­
ceni tym, co zobaczyliśmy i poznaliśmy. Jeśli ktoś z naszych czytelników 

byłby zainteresowany pałacami opoLszoyzny, to odsyłam do książki, z któ­
rej korzystałam pisząc ten artykuł -  „Śląskie zamki i pałace" praca zbioro­

wa pod redakcją dr Danuty F.mmcrling, wydawnictwo ADAN 1998 r.

Urszula CIESIELSKA
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Wyspy Owcze perła 
północnego Atlantyku

K oła sa m o lo tu  m ięk k o  o siad ły  n a  płycie lo tn iska . 

Po dw óch  g o d z in ach  lo tu , s a m o lo t s ta rtu ją c y  z D anii 

ląd u je  n a  W yspach  Ow czych -  a rch ip e lag u  18 w ysp  n a  

p ó łn o c n y m  A tlan ty k u . O d na jb liższeg o  ląd u , p ó łn o c ­

nych w y b rzeży  Szkocji, dz ie li go o d leg ło ść  3 0 0  km , o d  

Is lan d ii 4 0 0  km , a  o d  N orw egii 6 0 0  km . Po chw ili p a sa ­

żerow ie o p u sz cza ją  sa m o lo t, k tó ry  n ió s ł ich n a  w ysoko ­

ści 11 0 0 0  metrów'. O d b ie ram y  n asze  bagaże -  dw a  p le ­

caki, w  k tó ry ch  m am y  zap as żyw ności n a  o k re s  trzech  

ty g o d n i, n ie z b ę d n y  sp rz ę t tu ry sty czn y  i odzież, n a  każ­

d ą  m o żliw ą  n a  W yspach  O w czych p o g o d ę . Z ak ładam y 

p lecak i, opuszczam y  lo tn isk o  i z m a p ą  w  rę k u  zag łęb ia ­

m y się  w  najb liższą  d o lin ę  g ó rską . W yspy Ow cze m a ją  

c h a ra k te r  w yżynno-górsk i. P oszczególne p a sm a  w zn ie ­

s ie ń  ro zd z ie la ją  sz e ro k ie  d o lin y  g ó rsk ie , w y ż ło b io n e  

p rzez  po tężny  ląd o ló d , k tó ry  n iczym  o lb rzy m ia  lodow a 

czap a  pokryw  ał cały a rch ip e lag  jeszcze 20  0 0 0  la t tem u. 

D ługie i w ąsk ie  f io rd y  w ciskają  się  g łęb o k o  w  ląd.

W ę d ru jem y  d n e m  d o lin y  p rz e z  k ilk a  g o d z in , p o  

czym  d o c ie ram y  d o  p ó łn o c n e g o  w y b rzeża  m o rsk ieg o  

w yspy. Je s te śm y  n a  w y sp ie  Vagar. P od  naszy m i s to p a ­

m i pojaw  ia  się  p rzep aść . 4 0 0  m etrów  niżej, u  p o d n ó ż a  

p io n o w eg o , sk a lis teg o  k lifu  fale  o c e a n u  w alczą  z w y­

brzeżem , n a p ie ra ją c  i a ta k u ją c  wr te n  sp o só b  ląd  o d  p ra ­

w ie  6 0  m ilionów ' la t, gdyż tak i je s t w łaśn ie  w iek  W ysp 

Owczych. Na p ó łn o cy  w yspy  n ie  m a  żadnych  d ró g  i osad  

ludzkich . Dw ie  całkow icie o p u sz czo n e  osady, w  których 

dziś m ieszk a  jed y n ie  w ia tr, u p a m ię tn ia ją  p o d e jm o w a ­

n e  kiedyś p róby  zam ieszk an ia  tych  s tro n . N ieste ty  t r u d ­

n e  w a ru n k i, a  p rz e d e  w szystk im  b ra k  d rogow  eg o  p o łą ­

czen ia  z in n y m i o sa d am i, zn iechęciły  lud z i d o  da lszeg o  

zam ieszk iw an ia  p ó łn o cn e j części dzik iej w yspy  Vagar.

W ędru jem y  dale j w ydłuż w ysok iego , klifow ego w y­

b rzeża , k tó re  ro b i o lb rzy m ie  w rażen ie . W ybrzeża  W ysp 

O w czych to  w y so k ie  n a  k ilk ase t m etrów , p io n o w e  skal­

n e  klify. To w ła śn ie  tu  z n a jd u ją  się  n a jw yższe  klify  Eu­

ropy , a le  d o  n ic h  d o jd z ie m y  za  k ilk a  d n i. Po dw óch

d n ia c h  w ędiów 'ki p rzez  g ó rsk ie  w n ę trz e  w yspy  Vagar 

d o c ie ram y  d o  p rz y s ta n i ry back ie j, sk ą d  m ały  s ta te czek  

w yw ozi n ie licznych  tu ta j tu ry stó w  n a  n a jd a le j n a  za­

ch ó d  w y su n ię tą  w y sp ę  a rch ip e lag u  -  M ykines. M aleń­

k a  łu p in a  w yp ływ a z p o r tu  n a  o tw a r ty  o cean , gdzie  bez­

lito sn e  fale ko łyszą n ią  n a  w szystk ie  s trony . Po p raw ie  

d w u g o d z in n y m  re js ie  d o c ie ra m y  d o  w yso k ich , skali­

stych  w yb rzeży  w yspy  M ykines. N ad g łow am i p odróż ­

nych  k rą ż ą  n ie  se tk i, a le  ty siące  ptaków. Są to  p ta k i ty ­

pow o ocean iczne, gn iazdu jące  w  hałaśliw ych  ko lon iach  

n a  klifach. Sw oje g n iazd a  lo k u ją  n a  w szelk ich  w y s tę ­

p a c h  i w ąsk ich  p ó łk ach  ska lnych , w y k o rzy stu jąc  n a j­

m n ie jsze  n aw e t sp ę k a n ia  i n ie rów ność  p io now ych , sk a ­

listych  w ybrzeży. W iększość z ty ch  ptaków' n ie  w y s tę ­

p u je  w  Polsce i n iek tó re  g a tu n k i w id zę  p o  ra z  p ie rw szy  

w  życiu. Z lo rn e tk ą  p rzy k le jo n ą  d o  oczu ro zp o zn a ję  alki 

k rzy w o n o se  n u rzy k i b ia łosk rzyd łe , m a sk o n u ry  i w ie le  

innych. W yspa M ykines, d o  której p rzyb ił nasz  sta teczek  

sły n ie  z na jw iększej i najliczn iejszej k o lo n ii p taków  n a  

ca łym  a rch ip e lag u  W ysp Owczych. Licząca p o n a d  p ó ł 

m ilio n a  ptaków' k o lo n ia  c iągn ie  się n a  długości k ilk u se t 

m etrów  w zd łuż  w yb rzeża , k tó re  je s t g ęs to  o b le p io n e  

g n iazdu jącym i tu  p tak am i. W iele z n ich  p rz e la tu je  ty ­

siące  k ilom etrów , aby  w łaśn ie  tu  w ychow ać sw o je  p o ­

to m stw o . N iek tóre p ta k i p o zw ala ją  n a  zbliżenie s ię  d o  

sie b ie  n a  od leg ło ść  2-3 m etrów . In n e  u p o rczy w ie  a ta ­

ku ją , p ik u jąc  w' k ie ru n k u  głow y in tru z a  -  człow ieka , a  

n a s tę p n ie , w  o sta tn ie j chw ili, 20-30 cm  n a d  głow ą  zm ie­

n ia ją  k ie ru n e k  lo tu , u n ikając  kolizji. Cały a rch ip e lag  jest 

praw  dziw ym  p ta s im  e ld o ra d o , a  w szystk ie  k o lo n ie  lę­

gow e ptaków' są  n a  W yspach Owczych praw  n ie  c h ro n io ­

n e  jako  re z e rw a ty  p rzyrody .

Czas opuścić M ykines. C zekają  k o le jn e  w yspy, ko ­

le jn e  k ilo m e try  i d n i wrędrów ki z p lecak iem . T eren  n ie  

je s t tru d n y , p o m im o  że jes t gó rzy sty  i m iejscam i b a rd zo  

podm okły . W yspy p o ro śn ię te  są  w yłączn ie  n isk ą  ro ś lin ­

nością -  g łów nie  traw  am i, k tó re  n iczym  z ie lony  d y w an
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o tu la ją  w szy stk ie  d o lin y  i w z n ie s ie n ia , 

n ie m a l p o  w ie rz c h o łk i. N ie m a  d rzew .

D rz e w a  o r a z  k r z e w y  n a  W y s p a c h  

O w czych  n ie  w y s tę p u ją , a  p o je d y n c z e  

sz tu k i, ro sn ą c e  n a  te r e n a c h  z am ieszk a ­

nych przez  ludzi zo s ta ły  ce low o p o sa d z o ­

ne . K olejny d z ień  w ęd ró w k i d o b ie g a  ko ń ­

ca . N a s t a r a n n i e  w y b r a n y m  m ie jsc u , 

g d z ieś  w  g ó rsk ie j d o lin ie  czy n a  s to k u , 

r o z b ija m y  n a m io t .  W okół c isza . T ylko 

w ia t r  c iąg le  szum i i jak  p rz y sta ło  n a  w y­

spy  rz u c o n e  gdzieś n a  o cean ie , n ig d y  n ie  

p rz e s ta je  w iać. J e s t  c iep ło , o k o ło  15°C -  

wf sa m  raz. O becn o ść  ciep łego , p ó łn o c n o ­

a tlan ty ck ieg o  p rą d u  -  G o lfsz trom u , któ­

ry  om y w a w y b rzeża  w ysp , sp ra w ia  że n a w e t z im ą  te m ­

p e ra tu ry  rz a d k o  sp a d a ją  poniżej 0°C, a te m p e ra tu ra  

o c e a n u  p rzez  cały  ro k  w y n o s i ok. 10°C. Z d a la  o d  d ró g  i 

o sa d  ludzi n ie  spo tykam y. D elek tu jem y  się  z a tem  dzi­

k im  i n a tu ra ln y m  p ię k n e m  w ysp.

K ilka d n i później, n a  ko le jnej w y sp ie  arch ip e lag u  o 

tru d n e j  d o  z a p a m ię ta n ia  nazw ie  -  E ysturoy, d o c ie ra ­

m y p o d  sto k i n a jw yższego  w z n ie s ien ia  W ysp Ow czych, 

o  jeszcze  tru d n ie jsz e j n a z w ie  -  S le tta ra tin d u r. G ó ra  

w zn o s i się  n a  w y so ­

k o ść  8 8 2  m  n .p .m ., 

k usząc  sw o im i, do ść  

ła tw y m i d o  p o k o n a ­

n ia  s to k a m i. W d ra ­

p u je m y  się  w ięc  n a  

szczyt, k tó ry  w y n a ­

g r a d z a  c a ły  t r u d  

w sp in a c z k i. Z g ó ry  

ro z p o śc ie ra  s ię  w i­

d o k  n a  leżące  gdzieś 

pon iże j p o sz czeg ó l­

n e  w yspy  a rc h ip e la ­

g u . P o je d y n c z e  

c h m u r y  p o z o s ta ły  

g d z ie ś  p o d  n a m i,  

o tu la jąc  s to k i są s ie d n ic h  w zn ies ień , n a  k tó rych  b ie le ją  

ła ty  śn iegow e. W  o d d a li n iek o ń czą ce  się  wro d y  A tlan ty ­

ku. N iesam ow ite . F o to g ra fo w an ie  n a  szczycie za jm uje  

m i p o n a d  go d z in ę , p o  czym  sch o d z im y  w  dó ł, m ija jąc  

o b e c n e  w szędzie , n a w e t tu  -  n a  „d ach u ” W ysp Owczych 

...owce. Z w ie rzę ta  te  p a s ą  się  d o sło w n ie  w szędzie , n a  

każdej w y sp ie  arch ip e lag u , począw szy  o d  w y b rzeży  p o

szczy ty  najw yższych  w zn ies ień . P astw isk a  p o k ry w a ją  

w yspy  n ie m a l w  całości.

K on ty n u u jem y  w ędrów kę. Nagle, w' p rzec iąg u  m i­

n u ty  w ia tr  zn ad  o c e a n u  w tłacza  n a  w yspy  k łęby  chm ur, 

k tó re  w  m g n ien iu  o k a  o tu la ją  w szystko  i w szystk ich  gę­

s ty m  kożuchem . W  przec iąg u  chw ili zn ik a  b łęk it n ie b a  

i w iszące  n a  n im  S łońce. W idoczność sp a d a  d o  k ilk u n a ­

s tu  metrów'. Robi się  z im no  L .b a rd z o  n iebezp ieczn ie . 

B rak  w idoczności sp raw ia , że m a p a  s ta je  się  w  zasadzie

n ie u ż y te c z n a . Od 

te j  p o r y  m o żem y  

p o leg ać  w y łączn ie  

n a  kom pasie  i zd ro ­

w y m  r o z s ą d k u .  

W ędrów  k a  w  g ó ­

rach  czy w  sąsiedz ­

tw ie  w ysokich , kli­

fo w y ch  w y b rz e ż y  

w' t a k ic h  w a r u n ­

kach  jes t b a rd zo  ry ­

z y k o w n a . To je s t  

je d n a k  d ru g ie  ob li­

cze  p r z e p ię k n y c h  

k r a j o b r a z o w a  

W y sp  O w czy ch . 

W ędru jąc  w  te re n ie , w ia śn ie  to  d ru g ie  ob licze  n a leży  

m ieć  p rz e d e  w szystk im  n a  uwradze! P o g o d a  a  raczej jej 

c iąg ła  zm ien n o ść  je s t tu ta j n a  p o rz ą d k u  dzien n y m . Na­

w e t la tem . Mówi się , że w  c iągu  je d n e g o  d n ia  m o żn a  

p rzeży ć  cz te ry  p o ry  rok u . D w ie są s ied n ie  w yspy  m ogą 

m ieć  w  ty m  sam y m  czasie całkow icie  o d m ie n n ą  po g o ­

dę. To p ra w d a . N aw et w ięcej! W pływ  p o b lisk ieg o  oce-



p a ź d z ie r n ik  2 0 0 0

an u  sp raw ia , że n a w e t w  dw óch  są sied n ich  

d o lin ach  m o g ą  w  ty m  sam y m  czasie  p a n o ­

w ać całkow icie o d m ie n n e  w a ru n k i p o g o d o ­

w e.

K om unikację  p o m ięd zy  p o szczegó lny ­

m i w y sp am i a rch ip e lag u  z a p e w n ia ją  zw y­

k le  m n ie jsz e  lu b  w ię k sz e  s ta tk i  i p rom y .

W szystk ie są  p e rfek cy jn ie  sk o m u n ik o w an e  

z a u to b u s a m i i o fe ru ją , ja k  p rz y s ta ło  n a  

S kan d y n aw ię , n a jw yższą  jakość  usług . W y­

spy Ow cze s ta n o w ią  zam o rsk ie  te ry to riu m  

Danii. C ieszą się je d n a k  zn aczn ą  n iezależno ­

ścią, p o sia d a jąc  w łasn y  rz ą d  i p a r la m e n t w  

sto licy  -  T o rsh av an . J e s t  to  ch y b a  n a jm n ie j­

sza s to lica  n a  św iecie. Z am ieszku je  ją  ok. 15

0 0 0  ludzi i jed en  dzień  w ysta rczy  n a  jej zw ie­

d zen ie . W  la ta c h  80 . p o d e jm o w a n o  p róby  

u n ie z a le ż n ie n ia  W ysp O w czych o d  D anii, 

je d n a k  z w ie lu  w zględów  o k aza ło  się  to  n ie  

m ożliw e. Lokalni m ieszkańcy, to  n ie  Duńczy­

cy lecz F arerow ie , p o sia d a jący  w łasn y  język

1 sk rz ę tn ie  p ie lęg n u jący  w szystk ie  trad y c je  

p o d k reś la jąc e  ich  n a ro d o w ą  o d rę b n o ść . W 

su m ie  w yspy  zam ieszku je  ok. 4 5  0 0 0  osób .

E n n ib e rg  to  najw y ższy  k lif  E uropy , a  

m oże i św iata. P ionow fa  śc iana o  w ysokości 

7 5 0  m etrów  to  b rzeg  n iew ielk ie j w y sep k i o  

n azw ie  Vidoy. 7 5 0  m etrów ? To sie d em  bo isk  

p iłk arsk ich  ustaw  ionych  p io n o w u , je d n o  n a  

d ru g im . N iesam ow ite . S łynny  w' św iecie. po tężny  n o w o ­

jo rsk i w ieżow iec  E m pire  S ta te  B uild ing , s ię g a  ty lk o  do  

po łow y  w ysokości teg o  klifu. E n n ib e rg  to  p raw d ziw y  

kolos i ro b i też  k o lo sa ln e  w rażen ie . W chodzim y n a  k lif  i 

za trzy m u jem y  się  p rzy  jego  kraw  ędzi. M orze ro zb ija  się

0  jeg o  sk a ły  7 5 0  m e tró w  niżej, a  p o je d y n c z e , m a łe  

chm u rk i, n iczym  p rzy k le jo n e  d o  ścian klifu, w iszą  bez  

ru ch u , g d zieś w  p o ło w ie  jego  w ysokości. E n n ib e rg  to  

ko le jny  k le jn o t W ysp Ow czych, m ałeg o  a rch ip e lag u  n a  

p ó łn o cn y m  A tlan ty k u , o d d a lo n e g o  o  se tk i kilom etrów ' 

o d  n ajb liższego  lądu .

Tekst i fotografie: 
A nna i M ichał LORENC

1 -  K lifow e wybrzeże na Vagar

2 -  Pasterska chata nad oceanem 

3 -M a s k o n u r

4 -  Zachód słońca nad W yspami

5 -  Enninberg -  najwyższy k lif  w  Europie
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DOLE I N IED O LE  

„DOKTORA M ARCINA” „z
W  2 0 0 0  ro k u  m in ę ła  d o k ła d n ie  d w u s e tn a  ro c z ­

n ic a  u ro d z in  K a ro la  M a rc in k o w sk ieg o  - d u c h o w e g o  

p rz y w ó d c y  o rg a n ic z n ik ó w  p o z n a ń s k ic h , c z ło w ie k a  

w ie lc e  z a s łu ż o n e g o  d la  r e g io n u  i d la  k ra ju . W  p o ró w ­

n a n iu  z d o ś ć  r o z re k la m o w a n y m i o b c h o d a m i  150. 

ro c z n ic y  śm ie rc i „ D o k to ra  M a rc in a ”, p r z e d  c z te re m a  

la ty , ty m  r a z e m  z a s łu ż o n e g o  le k a rz a  i sp o łe c z n ik a  

u c z c z o n o  d o ść  sk ro m n ie . M ożliw e, że p o  p r o s tu  b a ­

d a c z e  e p o k i  w y k o rz y s ta l i  w sz y s tk ie  in fo rm a c je  n a  

t e m a t  te j p o s ta c i , a  m oże z a c z y n a m y  ju ż  o d c z u w a ć  

co ś w  ro d z a ju  z m ę c z e n ia  liczn y m i ro c z n ic a m i. J a k b y  

n ie  p a trz e ć , j e d n a k  w a r to  p rz y p o m n ie ć  p o s ta ć  cz ło ­

w ie k a , d z ię k i k tó re m u  b a rd z o , b a rd z o  w ie le  się  z m ie ­

n iło  w  n a s z y m  re g io n ie  - i n ie  ty lk o .

U ro d z ił s ię  2 3  c z e rw c a  1 8 0 0  ro k u , ja k o  c z w a rte  z 

k o le i d z ie c k o  J ó z e fa  i A gn ieszk i z K opick ich . R odz ice 

m a łe g o  J a n a  K a ro la  (b o  ta k a  b y ła  rz e c z y w is ta  ko le j­

n o ść  im io n  M a rc in k o w sk ie g o ) p ro w a d z ili  g o sp o d ę ; 

o jc iec  w  p rzesz ło śc i w y k o n y w a ł te ż  z a w o d y  ro ln ik a , 

szew ca, w o ź n ic y  - w  su m ie  w io d ło  im  się  n ie ź le . O by ­

d w a j sy n o w ie  p a ń s tw a  M a rc in k o w sk ich  p o d ję li  n a ­

u k ę  w  p o z n a ń s k ic h  sz k o łach .

W  1815 ro k u  n a s tą p i ły  z m ia n y  p o lity c z n e , k tó re  

w  z n a c z n y m  s to p n iu  w p ły n ę ły  n a  c a łe  d a ls z e  życie 

K aro la . C h ło p iec , d o ty c h c z a s  św ia d e k  n a d z ie i  i p o li ­

ty czn y ch  u n ie s ie ń  zw ią z a n y c h  z is tn ie n ie m  K się s tw a  

W arsz aw sk ieg o , s ta ł  s ię  p ru sk im  p o d d a n y m  - o b y w a ­

te le m  W ie lk ieg o  K się stw a  P o z n a ń sk ie g o . B ył to  o k re s  

w z g lę d n e g o  lib e ra liz m u  w  p o lity c e  w ła d z  b e r liń sk ic h  

w o b e c  lu d n o śc i p o lsk ie j, c h o ć  c o ra z  b a rd z ie j s t a r a ­

n o  się  u p o d o b n ić  P o z n a ń  d o  ty p o w e g o  m ia s ta  n ie ­

m ieck ieg o  ś re d n ie j  w ie lkości. R o z m a ch  u rb a n is ty c z ­

n y  to w a rz y sz y ł te ż  u t r w a la n iu  s ię  t r ó jn a ro d o w e g o  

p o lsk o  - n ie m ie c k o  - ż y d o w sk ie g o  sk ła d u  lu d n o śc i. 

P rz e w a ż a ło  je d n a k  d ro b n o m ie sz c z a ń s tw o , w  k tó ry m  

ży w io ł p o lsk i n ie  by ł z b y t silny . N a cze le  K s ię s tw a  s ta ł

n a m ie s tn ik  k s ią ż ę  A n to n i R adziw iłł - cz ło w iek  P o la ­

k o m  życzliw y, m e c e n a s  a r ty s tó w , k tó ry  je d n a k  n ie ­

w ie lk i m ia ł w p ły w  n a  d a ls z e  lo sy  m iesz k ań có w  p o w ie ­

rz o n e j so b ie  p ro w in c ji. L a ta  1815 -1 8 3 0  by ły  jeszcze  

o k re se m  p o z y ty w n y c h  w z a je m n y c h  s to su n k ó w  m ię ­

d zy  p o lsk im i i n ie m ie c k im i m ie sz k a ń c a m i P o zn an ia ; 

n a  te n  czas p rz y p a d ły  te ż  dz iec ięc e  i m ło d z ie ń c z e  la ta  

K aro la .

W  ro k u  1810 M a rc in k o w sk i ro z p o c z ą ł n a u k ę  w  

sz k o le  d e p a r ta m e n to w e j ,  czyli g im n a z ju m  św. M arii 

M a gdaleny . W  d w a  la ta  późn iej z m a r ł  J ó z e f  M arcin ­

k o w sk i i u t r z y m a n ie  g ro m a d k i dz iec i sp a d ło  n a  b a rk i 

m a tk i, w  d a ls z y m  c iąg u  p ro w a d z ą c e j g o sp o d ę . M ło­

d y  K aro l n ie m a l  o d  p o c z ą tk u  n a le ż a ł d o  w z o ro w y c h  

uczn ió w ; w k ró tc e  te ż  (p rz y p u s z c z a ln ie  d z ię k i w s ta ­

w ie n n ic tw u  d y r e k to r a  g im n a z ju m , J a n a  S a m u e la  

K a u lfu ssa )  z o s ta ł  k o r e p e ty to r e m  d z ie c i k s ię c ia  n a ­

m ie s tn ik a . F u n k c ja  t a  m ia ła  o g ro m n e  z n a c z e n ie  d la  

d a lsz y c h  lo só w  i k a r ie ry  M a rc in k o w sk ieg o . 27  lipca 

1817 r o k u  p rz y sz ły  le k a rz  i sp o łe c z n ik  u z y sk a ł św ia­

d e c tw o  d o jrza ło śc i, a  już  w  p a ź d z ie rn ik u  w y je c h a ł n a  

s tu d ia  le k a r sk ie  d o  B e rlin a , d z ięk i p o m o c y  i p o p a r ­

c iu  p rz e d e  w sz y s tk im  m o ż n e g o  p ro te k to ra .

U czył s ię  w  d a lsz y m  ciąg u  su m ie n n ie , d o ść  w cze ­

śn ie  te ż  z a a n g a ż o w a ł s ię  w  p ra c ę  ta jn e j, p o lsk ie j, sa ­

m o k sz ta łc e n io w e j o rg a n iz a c ji  s tu d e n c k ie j „ P o lo n ia ”, 

k tó re j c z ło n k o w ie  k rz e w ili  w  sw o ic h  sz e re g a c h  t r a ­

d y c ję  n a ro d o w ą , o b y cza je  i p o lsk ą  k u ltu rę . Ju ż  w te ­

d y  je d n a k  w y s tą p iły  p ie rw sz e  o b ja w y  gruźlicy , k tó ra  

z cz asem  d o p ro w a d z ić  m ia ła  d o  p rz e d w c z e sn e g o  zgo ­

n u  n a s z e g o  b o h a te ra .

N a k ró tk o  p r z e d  e g z a m in a m i d o k to r sk im i w ła d z e  

p r u s k ie  r o z p o c z ę ły  a r e s z to w a n ia  w ś ró d  członków - 

„ P o lo n ii”. M arc in k o w sk i z o s ta ł  sk a z a n y  n a  sz eść  m ie ­

s ię c y  tw ie rd z y ;  k a r ę  o d b y w a ł  w  W is ło u jś c iu  k o ło  

G d a ń sk a . Z w o ln io n y  w  s ty c z n iu  1823 ro k u  (n a  in te r-
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wencję Antoniego Radziwiłła), uzyskał zezwolenie na 
zdawanie egzaminów doktorskich i promocję. W paź­
dzierniku tego samego roku mógł już wrócić do ro­
dzinnego Poznania.

Wkrótce dał się poznać jako typ lekarza określa­
nego dziś mianem Judyma: mieszkał bardzo skrom­
nie (w kamienicy przy Starym Rynku), ubierał się 
przeciętnie, prowadził dość nieregularny tryb życia. 
Choć specjalista w chirurgii i położnictw ie, z koniecz­
ności musiał być lekarskim omnibusem, dal się też 
poznać jako lekarz ubogich. Nie oszczędzał sił ani 
czasu, wydaje się, że i nie zamierzał robić wielkiej 
kariery lekarskiej.

Serdeczne podejście do pacjenta oraz intuicja w 
stawianiu diagnozy i sposobie leczenia, dość wcze­
śnie zyskały mu dużą popularność. Podążał do cho­
rego nie bacząc na porę roku i doby, korzystając z 
wierzchowca; wkrótce charakterystyczna sylwetka 
Marcinkowskiego na koniu, owinięta podróżnym 
płaszczem, w' kapeluszu z szerokim rondem, stała się 
doskonale znana wszystkim mieszkańcom Poznania.

W początkach grudnia 1830 roku dotarła do Po­
znania w iadomość o wydarzeniach Nocy Listopado­
wej. Marcinkowski natychmiast podjął decyzję przy­
łączenia się do powstania. Potajemnie przekroczył 
granicę koło Słupcy i już 12 grudnia stanął w War­
szawie. Dołączył do nowo tworzonego oddziału jaz­
dy ochotników poznańskich, początkowo zamierza­
jąc służyć jako prosty żołnierz. Z czasem jednak zwy­
ciężył rozsądek, nasz doktor uzyskał stopień podpo­
rucznika i przystąpił do pełnienia obowiązków' leka­
rza pułkowego. W marcu 1831 roku został przenie­
siony do sztabu dywizji jako chirurg. Nie pozostał 
tam jednak długo. W maju na własną prośbę (już jako 
kapitan) dołączył do grupy gen. Dezyderego Chła­
powskiego, skierowanej na Litwę. Został tam leka­
rzem i szefem sztabu. Odw aga i poświęcenie przynió­
sł)' mu srebrny krzyż Orderu Virtuti Militari.

Niestety, w lipcu 1831 roku połączony korpus ge­
nerałów Antoniego Giełguda i Chłapowskiego musiał 
przekroczyć granicę pruską w okolicach Kłajpedy. 
Mimo rozgoryczenia i zniechęcenia nasz bohater nie 
przerwał swej medycznej działalności, zashiżył się 
przede wszystkim w zwalczaniu epidemii cholery w 
Kłajpedzie. Wkrótce też, mając zamkniętą drogę po­

wrotu do Wielkiego Księstwa Poznańskiego, posta­
nowił wyjechać do zachodniej Europy.

W grudniu 1831 r. przybył do Anglii. Zgodnie z 
pierwotnym zamiarem zajmował się przede wszyst­
kim sprawami zawodowymi, jednocześnie uważnie 
obserwując zarówno polskie środowisko emigracyj­
ne, jak i mechanizmy funkcjonowania gospodarki 
kapitalistycznej. Skłócenie ośrodków' polonijnych w’ 
Anglii spotkało się z jego dezaprobatą, która pogłę­
biła się z chw ilą, gdy w 1832 roku przybył do Paryża 
i nawiązał kontakt z tamtejszymi ośrodkami polskiej 
emigracji. Skoncentrował się więc na sprawach ści­
śle medycznych i filantropijnych. Niektóre z narodzo­
nych w tym czasie inicjatyw (np. Towarzystwo Po­
mocy Naukwej) przeniósł później do Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego. Starał się unikać polityki, nie 
odpowiadał mu zarówno program radykałów spo­
łecznych, jak i poglądy konserwatystów' spod znaku 
Hotelu Lambert, choć później przychylał się do współ­
pracy z księciem Adamem Czartoryskim. Pobyt w' 
Anglii i Francji zapoczątkował przemianę Marcinkow­
skiego z lekarza - żołnierza wr aktywnego zwolenni­
ka pracy organicznej.

Gdy późną jesienią 1834 roku w rócił do Wielkie­
go Księstwa Poznańskiego, rozpoczęły się przesłu­
chania i represje. Przypomniano mu udział w' wal­
kach powstańczych, zaangażow anie w „Polonii”, kon­
takty z emigracją polską w Anglii i we Francji.

W tym czasie polityka pruska na zagarniętych zie­
miach polskich znacznie już się różniła od linii po­
stępowania przyjętej przed 1830 rokiem. Funkcji 
namiestnika po odwołaniu A. Radziwiłła nigdy już 
nie obsadzono, zaś nowy naczelny prezes prowincji, 
Eduard Flottwell, ustalił zdecydowany kurs antypol­
ski. Przystąpiono do walki z działalnością niepodle­
głościowy, utrudniano funkcjonowanie polskich 
ośrodków' i instytucji kulturalnych, stopniowa zaczę­
to wprowadzać w czyn decyzje o charakterze germa- 
nizatorskim. Wyjątek w tej działalności uczyniono 
dla organiczników. Władze pruskie popierały rozwój 
polskiego drobnomieszczaństwa, inicjatywy dotyczą­
ce gospodarki. Uważano, że gdy Polaków uda się za­
jąć sprawami ekonomicznymi, łatwiejsze będzie 
wchłonięcie ich inicjatyw przez silniejszą gospodar­
kę pruską, a równocześnie względy materialne i fi-
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Foto 1. U roczystość odsłonięcia pomnika 

Karola Marcinkowskiego (Gostyń 

24.06.2000) była jednym  z punktów 

bogatego programu przygotowanego 

przez Gostyński Kom itet Upamiętnie­

nia 200. rocznicy urodzin Karola 

Marcinkowskiego, z przewodniczącym 

dr. Janem Markowskim

Foto 2. Polskie Towarzystwo Lekarskie Koło w 

Śremie reprezentowała prezes dr 

Barbara Siwińska

n a n s o w e  p r z e s ło n ią  im  w ciąż  jeszcze  żyw e 

n a s tro je  n ie p o d le g ło śc io w e . N ie p rz e w id y ­

w a n o , że z c z a se m  d o jd z ie  d o  ry w a liz a c ji, 

k tó r a  w  o s ta te c z n y m  w y n ik u  p r z y n ie s ie  

s t r o n ie  p ru sk ie j  w ię c e j s t r a t  n iż  korzyści. W  

p ie rw sz y c h  la ta c h  p o  u p a d k u  p o w s ta n ia  li­

s to p a d o w e g o  P o la k  w  W ie lk im  K s ię s tw ie  

P o z n a ń s k im  b e z  p rz e sz k ó d  m ó g ł w ię c  zaj­

m o w a ć  s ię  r z e m io s łe m , h a n d le m  czy f in a n ­

sa m i. P ó źn ie jsz e  in ic ja ty w y  K a ro la  M arcin ­

k o w sk ie g o  te ż  n ie  n a p o ty k a ły  n a  p rz e sz k o ­

d y  z e  s t r o n y  w ła d z  p r u s k ic h ;  p rz y w ó d c a  

p o z n a ń s k ic h  o rg a n ic z n ik ó w  cieszy ł s ię  n a ­

w e t p o p a rc ie m  sa m e g o  F lo ttw e lla  i je g o  n a ­

s tę p cy , A rn im a  B o itz e n b u rg a .

P o  p o w ro c ie  d o  P o z n a n ia  „ d o k to r  M a rc in ” (b o  

ta k  g o  p o w s z e c h n ie  n a z y w a n o )  k o n ty n u o w a ł  t r y b  

ży c ia  jeszcze  sp rz e d  1 8 3 0  ro k u , p o m im o  isc h ia su  i 

n as ila ją c y c h  się  o b jaw ó w  g ru ź licy  p łuc . M usiał je d n a k  

p o n ie ś ć  k o n se k w e n c je  sw e g o  u d z ia łu  w  p o w s ta n iu : 

w  cz e rw c u  183 5  r o k u  o g ło sz o n o  w y ro k  sk a z u ją c y  go  

n a  d z ie s ię ć  m ies ię cy  tw ie rd zy , k o n f isk a tę  m ie n ia , p o ­

n ie s ie n ie  ko sz tó w  są d o w y c h  i p rz y m u so w e  o d słu ż e ­

n ie  w  w o jsk u  d w ó ch  la t  w  c h a ra k te r z e  c h iru rg a . W ów­

czas z e w sz ą d  zacz ę ły  n a p ły w a ć  p e ty c je  o  u ła s k a w ie ­

n ie  z a s łu ż o n e g o  le k a rz a , d o łą c z y ł d o  n ic h  sa m  Flot- 

tw ell. W  re z u lta c ie  w  1 8 3 6  ro k u  sk ró c o n o  k a rę  tw ie r ­

d zy  d o  tr z e c h  m ie s ię c y  i u c h y lo n o  d ecy z ję  o  k o n f i­

sk a c ie  m ie n ia .

M arek REZLER

DR KAROL MARCINKOWSKI 
1800-1846

w dw usetną rse rn icę  u rsd iin

G o s ty ń ,  2 4  c z e r w c a  2 0 0 0  r o k u
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p a ź d z ie r n ik

O Sienkiewic zu inaczej

Nefele1 - Jadwiga z 
Szetkiewiczow Janczewska

Na wstępie sucha notka biograficzna. Córka Ka­

zimierza Szetkiewicza i Wandy z Mineyków Szetkie- 

wiczowej. Urodziła się 27 marca 1856 roku w Ha- 

nuszyszkach na Litwie. Odebrała staranne wy­

kształcenie humanistyczne. Władała biegle języ­

kiem francuskim, angielskim i włoskim. Oczytana 

w literaturze europejskiej. Była uzdolnioną malar­

ką. Malarstwa uczyła się u Gersona i Siemiradzkie­

go. Miała też uzdolnienia literackie i muzyczne. W 

1880 roku wyszła za mąż za Edwarda Janczewskie­

go (1846-1918) profesora botaniki na Uniwersyte­

cie Jagiellońskim, współwłaścicielka majątku ziem­

skiego w Blinstrubiszkach na Żmudzi. W rok póź­

niej jej starsza o dwa lata siostra Maria wyszła za 

mąż za Henryka Sienkiewicza. Była to największa 

miłość pisarza. Szczęście nie trwało długo. Zmarła 

na gruźlicę w cztery lata po ślubie, osierocając 

dwoje jedynych dzieci autora „W pustyni i w pusz­

czy” -  mego ojca Henryka Józefa i jego siostrę Ja­
dwigę -  Dzinię.

Jadwiga Janczewska stale mieszkała w Krako­

wie. Początkowo na ul. Karmelickiej, następnie na 

ul. Studenckiej, a od 1891 roku na ul. Wolskiej (dziś 

Piłsudskiego), w domu który za spłatę z majątku 

zakupił jej mąż. Mieli jednego syna Edwarda Wale­

rego Janczewskiego (1887-1959), który był profe­
sorem sejsmologiem na Akademii Górniczo-Hutni­

czej w Krakowie. W roku 1918 owdowiała. Zmarła 

24 września 1941 roku, w wieku 85 lat.

Pisać o mojej ciotecznej babce, zawsze w rodzi­

nie zwanej babunią Dzi, jest zadaniem nader trud­

nym. -„Nie pani nigdy nie będzie miała dobrego 

portretu ani dobrej fotografii” -  powiedział bezrad­

ny Siemiradzki, któremu do portretu pozowała. „W 

pani jest coś zupełnie nieuchwytnego”.2 Tą samą 

bezradność odczuwa każdy, który próbuje opisać 

jej osobę. Samo określenie jej postaci natrafia na 

trudności.

Piszący te słowa na własnej obserwacji absolut­

nie nie może polegać. Cóż, pamiętam ją jako dys­

tyngowaną, na czarno ubraną staruszkę o pięk­

nych, siwych włosach i szlachetnych rysach. Małe 

dzieci (a miałem wtedy 6 lat) nie budziły w niej 

entuzjazmu. Starano się więc, bym się jej nie na­

przykrzał. Jej zatem konterfekt wizualny usiłuję od­

tworzyć z rodzinnych fotografii i z listów mego dzia­
da. Niepełne to źródło, ale spróbuję.

Była dość wysoka, szczupła, trzymała się pro­

sto, ale nie było w tym nic z „żołnierskiej postawy”. 

Nosiła lekko pochyloną głowę. Cała postawa ema­

nowała subtelną delikatnością. W młodości miała 

piękne blond-popielate włosy, za mojej pamięci 

mleczno-białe. Przy bardzo bladej karnacji jasną 

„owsianą” oprawę dość szeroko rozstawionych 

oczu. Dla tej właśnie cechy mój dziad określał ją 

jako „ziabę” i ze swych licznych podróży zwoził jej 

żabie figurki. O jej urodzie trudno, na podstawie 

zdjęć, coś jednoznacznego powiedzieć. Na jednych 

jest fascynująca (fot. 1 -  zdjęcie panieńskie w ka­

peluszu z 1879 roku, miała wtedy 23 lata'), na in­
nych, już jako mężatka, bardzo interesująca -  fot. 

2 ‘, na jeszcze innych wręcz brzydula -  fot.35. Wzra­

stała chyba w cieniu starszej siostry Maryni -  oso­

by o żywym usposobieniu i temperamencie. Kon­

trast między siostrami doskonale oddaje zdjęcie z 

dzieciństwa. Marynia -  śliczna, żywa dziewczynka,
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a obok Dzinia -  wyblakła i jakaś zakompleksiała -  

fot.4.6 Ich wzajemne określenia też mają swoją 

wymowę; Marynia o Dzini „owsianka niedosolo- 

na”, Dzinia o Maryni „mucha po­

spolita”.7

Warto oddać glos memu dzia­

dowi, wielkiemu koneserowi ko­

biecej urody „...Za to kapeluszowa 

(fotografia przyp. J.S.) zupełnie 

przypomina Ofelię w chwili, gdy 

Hamlet spotykając ją mówi:

»N im fo! w modlitwach swoich 

wspominaj moje im ię «  (...) sło­

wem wykwitną, arystokratyczną 

panienkę, (...) idącą przez życie bez 

wiedzy o jego burzach, rozkocha­

ną w tradycji, rozmarzoną o świet­

ności przodków, dumną, poetyczną, 

białą i umiejącą jednym spojrze­

niem powstrzymać niedyskretne 

oczy parweniuszów. Jest to zatem 
wyborna fotografia, bo maluje nie 

tylko postać, ale i usposobienie”.8 

Jak wynika z powyższych uwag, 

nie była to uroda ekspansywna.

Raczej odznaczała się subtelnym 

czarem emanującym z wnętrza jak 

prześwietlające mgłę światło księ­

życa.

Gdy Sienkiewicz pisał zacyto­

wane przeze mnie słowa, znał obie 

panny bardzo krótko, zaledwie 

parę tygodni. Tym niemniej intu­

icją artysty odgadł cechy usposo­

bienia Jadwigi. Spostrzeżenie „idą­

ca przez życie bez wiedzy o jego bu­

rzach (...) umiejąca jednym spoj­

rzeniem powstrzymać niedyskret­

ne oczy parweniuszów” oddaje istotne cechy jej 

usposobienia.

W dwa lata później został mężem Maryni, zaś po 

jej śmierci rozwija się coraz silniejsza przyjaźń z jej 

siostrą, od kilku już lat żoną profesora Edwarda

Janczewskiego. Przy niej mógł oddychać tą samą 

aurą wysokiej kultury i inteligencji, którą promie­

niowała zmarła. Otaczało ją wtedy liczne grono 
wielbicieli i adoratorów oczaro­

wanych i zaczarowanych -  cała 

plejada artystów różnych dzie­

dzin, uczonych i myślicieli, ale też 

i zwykłych ludzi z kręgu intelek- 

tualno-ziemiańskiego. Uprawiała 

po mistrzowsku bezinteresowną 
kokieterię, niesłychanie subtelną, 

jakby nieistniejącą. Była to niewi­

doczna, misternie tkana pajęczy­

na, w którą wpadali ci, których jej 

mglista aura spowiła. Jej wpływ 

na umysły wielkich luminarzy 

kultury był niesamowity. W tym 

gronie oczarowanych zabrakło 

tylko jej męża i syna!

Do najbardziej bodaj oczaro­

wanych i zaczarowanych należał 

mój dziad -  wieczny tułacz. Ze 

swych nieustannych wojaży słał 

jej tysiące listów. Do dziś zacho­

wało się ich 563-9 Stanowią per­
ły sztuki epistolarnej. Są w nich 

wyrazy słabo ukrywanego uwiel­

bienia. Nadawał jej imiona Nefe- 

le, Mgła, Ofelia, Boska Dży, ale też 

i „Ziaba”, Jankulio (moskiewski 

cenzor urzędujący w Warsza­

wie).

Wydaje się, że moja kuzynka 

nie ma racji, kiedy pisze, iż była 

w cieniu inteligentniejszej i ład­

niejszej siostry.10 Ładniejszej 

może zgoda, ale czy inteligent­

niejszej? Inteligencja babuni Jan­

czewskiej była niebywała. Odnoszę wrażenie, że 

moja babka Maria miała umysł prostszy, była bar­

dziej konkretna, realniej stąpała po ziemi. Nato­

miast Jadwiga to wyrobiony intelekt, lubujący się 

w cieniach i półcieniach. Poetycki romantyzm był
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jej sposobem na istnienie. Nie tylko szła przez ży­

cie „bez wiedzy o jego burzach”, ale miała abomi­

nację do prozy tego życia. Jego biologia (że nie 

wspomnę o fizjologii) była jej nie 

tylko obca, ale ją wręcz brzydziła.

Wszystko co jaskrawe raziło jej p o  

czucie estetyki, zatrącało o brutal­

ny naturalizm. Jej niechęć do ma­

łych dzieci wynikała bodaj z tego, 

iż jest w nich przerost biologii nad 

intelektem.

I oto w pajęczynę utkaną przez 

taką Galateę zawikłał się pisarz 

Sienkiewicz. O jej aprobatę w swej 

literackiej twórczości dbał przede 

wszystkim. Tyczyło to zwłaszcza 

powieści współczesnych. Unikał w 

nich wszelkiej „brzydkiej plastyki”, 

realistycznej brutalności. Na grun­

cie powieści historycznej czuł się 

pewniej i nie widział może potrze­

by konsultacji, zwłaszcza z osobą, 

która z racji płci, w sprawach żoł- 

nierskowojennych orientuje się sła­

biej. Ale warto podkreślić, iż przy 

pisaniu Trylogii nie był wplątany 

jeszcze w nić Nefele. Toteż na kar­

tach tych ksiąg jest więcej brutalnej 

plastyki. W „Quo vadis”, a także i w 

„Krzyżakach” czuje się wędzidełko 

założone przez boginię mgieł i 

chmur. Zwierzał jej się ze wszyst­

kich swych poczynań życiowych i 

artystycznych. Listy pisane do niej 

i dla niej to skończone utwory arty­

styczne. A „urocza szwagierka” nie 

tylko chciała go mieć w swej paję­

czynie jako okaz kolekcjonerski. Chciała go mieć 

dla siebie. Być może też uwikłała się w ten poetycki 

romans. Toteż jednym listem czy słowem rozbiła 

narzeczeństwo mego dziada z zakochaną w nim 

jego daleką siostrzenicą. Kiedy zaś, mimo braku jej 

zachęty, ożenił się z Marynuszką Wołodkowiczów-

ną poczuła urazę. Nadto, kiedy okazało się, że wlazł 

w „odeskie bagno”, jakie prezentowali Wołodkowi- 

czowie, w targi rozwodowe -  wszystko to raziło 

brzydkim realizmem wysublimo­

waną lady.

Listy, które mój dziad słał, do­

słownie co parę dni, pełne admira­

cji, stają się coraz rzadsze, coraz 

krótsze i coraz mniej w nich fascy­

nacji adresatką. Widać boleśnie 

odczuł brak współczucia i zrozu­

mienia po nieudanym małżeństwie 

i przebojach z „odeską swołoczą” 

(jak określał Wołodkowiczów).

No cóż, mogła mu być „gwiazdą 

zaranną”, Nefele, do roli przyjacie­

la w momencie kiedy „rzeczywi­

stość skrzeczy” już się zniżyć nie 

była wstanie.

Zdaję sobie sprawę, że sylwetka 

Jadwigi Janczewskiej jest tu niepeł­

na, ale „konia z rzędem” temu, kto 

nakreśli jej pełny obraz.
Ju liu sz  SIENKIEWICZ

'- Grecka bogini chmur i mgieł. 

Imię, którym Henryk Sienkiewicz 

często obdarzał swoją szwagierkę.

2- Cytat za Marią Korniłowi- 

czówną, „Onegdaj”, Warszawa 

1972, s. 71.
3- Sienkiewicz Listy, t. II, część 

pierwsza, Warszawa 1977, fot. 4.
'- Op. cit., fot. 8.

’- Tamże, fot. 6.

6- Maria Korniłowiczówna, op. 
cit., fot. 10.

7- Tamże, s. 72.

8- Sienkiewicz Listy, op. cit., list 1, s. 115,116.

9- Sienkiewicz Listy, t. II, część druga, tylna ob­

woluta.

10- Maria Korniłowiczówna, op. cit., s. 78.
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p a ź d z ie r n ik  2 0 0 0

Rowerem 
wokół Śremu
ŚREM -  Łęg -  Olsza -  Łężek -  Zawory -  Jarosławki -  Międzybórz -  W łościejewki -  Brzóstownia 

-  Książ Wlkp.

P o m im o  z im n e g o  i d e sz c z o w e g o  w rz e ś n ia ,  n a  

p a ź d z ie rn ik  c h c ia łb y m  z a p ro p o n o w a ć  P a ń s tw u  o s ta t ­

n ią  w  ty m  se z o n ie  t r a s ę  ro w e ro w ą  p o  sz la k a c h  ro ­

w e ro w y c h  w o k ó ł Ś re m u . T ym  ra z e m  b ę d z ie  to  w y ­

c iecz k a  d o  K siąża  W lkp ., p ro w a d z ą c a  ze  Ś re m u  sz la ­

k ie m  n ie b ie s k im -  

„ J a r o s ł a w s k i m ” 

p rz e z  Lęg, O lsz ę ,

Łężek, Z a w o ry  d o  

J a r o s ł a w e k ,  a  

s t a m tą d  sz la k ie m  

c z e rw o n y m  -  „Ko­

s y n ie r ó w ” p r z e z  

M ię d z y b ó rz , W Io- 

ś c ie je w k i i B rz ó -  

s to w n ię  d o  K siąża  

W lkp.

W ycieczk a  m a  

o k o ło  4 2  k m  -  24  

d o  K siąża i 18 z p o ­

w ro te m . N a tra s ie , 

p rócz  k ilk u  m iejsc , 

w  k tó r y c h  p ia s z ­

c z y s ta  d ro g a  m oże n a m  u tr u d n ić  p o ru s z a n ie , n ie  p o ­

w in n o  z n a jd o w a ć  s ię  w ie le  u t r u d n ie ń .  Z a  to  p o d  

w z g lę d e m  tu ry s ty c z n y m  je s t  to  t r a s a  b a rd z o  a t r a k ­

cy jn a .

Ze w z g lę d u  n a  to , że o d c in e k  d o  Ja ro s ła w e k  by ł 

już  p re z e n to w a n y  w cz e śn ie j, n ie  b ę d ę  m u  p o św ię ca ł 

zb y t d u ż o  u w ag i.

W y ru sz a m y  ze  ś re m s k ie g o  ry n k u . U licą  P iłsu d ­

sk ie g o  d o je ż d ż a m y  d o  m o s tu  i p o  je g o  p rz e k ro c z e ­

n iu  P ro m e n a d ą  w z d łu ż  W a rty  je d z ie m y  d o  d ro g i p ro ­

w a d z ą c e j ró w n o le g le  d o  w a łó w  p rz e c iw p o w o d z io ­

w y c h  d o  Łęgu. P rz y  n ie sp rz y ja ją c e j p o g o d z ie  p r o p o ­

n u ję  o b ja z d  u lic ą  M ick iew icza  i W io sn y  L udów  d o  

W ójtostw a , a  s ta m tą d  ro z p o c z ę c ie  ja z d y  w yżej o p is a ­

n ą  d ro g ą .

W  Ł ęg u  

w je ż d ż a m y  n a  as­

fa lt i je d z ie m y  d o  

O lszy , g d z ie  p o ­

n o w n ie  ro z p o c z ­

n ie m y  w ę d ró w k ę  

p o l n ą  d r o g ą .  P o  

d r o d z e  w  Ł ęg u  

m i ja m y  d w ó r  z 

p o c z ą tk u  XX w ie ­

k u ,  a  w  O lsz y  

K lu b  J e ź d z ie c k i  

A gro  -  H an d e l.

P o ln a  d r o g a  

z a p r o w a d z i  n a s  

d o  w s i  Łężek, 

gdz ie  p rzek ro czy ­

m y  sz o sę  z C h rz ą s to w a  d o  S ro czew a i p o jed z iem y  d a ­

lej w  k ie ru n k u  lasu . N a sk rzy żo w a n iu  sk ręc im y  w  p ra ­

w o  i p o  k ilk u n a s tu  m in u ta c h  jazd y  d o trz e m y  d o  leśn i­

czów ki Z aw ory. P o n o w n ie  p rz e k ro c z y m y  szosę, ty m  

ra z e m  Ś re m  -  Książ, i p o  o k o ło  k ilo m e trz e  d o trz e m y  

d o  O ś ro d k a  J a ro s ła w k i”. T uta j sp o ty k a m y  sz lak  czer­

w ony , k tó ry m  b ę d z ie m y  p o ru sz a ć  się  d o  K siąża.

Na te r e n ie  o ś ro d k a  p r o p o n u ję  z ro b ie n ie  d łuższej 

p r z e rw y  n a  o d p o c z y n e k .
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Trasa naszej wycieczki przez następne 2 km bę­
dzie wiodła dwoma szlakami -  niebieskim i czerwo­
nym. Szlaki rozdzielają się we wsi Jarosławki. Szlak 
niebieski odbije w prawo w kierunku Feliksowa i Ru- 
socina, natomiast my pojedziemy prosto w kierun­
ku Międzyborza, 
przekraczając tory 
kolejowe.

Droga do Między­
borza może sprawić 
Państwu niewielkie 
trudności, ponieważ 
jej nawierzchnia jest 
czasami bardzo syp­
ka. Do wsi docieramy 
po około 2,5 km jazdy 
od Jarosławek.
Wjeżdżamy na drogę 
asfaltową i skręcamy 
w lewo. Stamtąd mija­
jąc leśne stawy kieru­
jemy się w stronę 
Włościejewek. Tuż 
przed wsią czeka na 
nas niewielki pod­
jazd.

Włościejewki to 
niewielka wieś ze sta­
rą historią i owiana 
legendami. Znajduje 
się tam kilka obiek­
tów wartych zwiedze­
nia: na wzniesieniu 
gotycki kościół z XVI 
wieku, w jego ścianie 
zewnętrznej wmuro­
wano głaz ze śladami 
stóp, na sąsiednim 
wzniesieniu dwór z XIX wieku, niegdyś własność pik. 
Andrzeja Niegolewskiego, żołnierza napoleońskiego, 
poniżej parku krajobrazowego, w pobliżu sędziwych 
dębów znajdują się resztki starego dworu Pasikoni­
ków Włościejewskich.

Z Włościejewek drogą asfaltową, która towarzy­
szyć nam będzie do samego końca wycieczki, jedzie-

my do Brzóstowni. Za wsią wjeżdżamy na główną 
drogę Książ -  Mchy, którą pojedziemy do Książa.

W Książu nasza wycieczka dobiega końca na rynku 
miejskim. Jednak w mieście jest kilka miejsc wartych 
naszej uwagi. Za szkoła znajdują się tzw. „mogiły”, czyli

miejsce pochówku 
powstańców z roku 
1848. Na rynku 
znajduje się po­
mnik upamiętniają­
cy rozstrzelanie 
przez hitlerowców 
mieszkańców Ksią­
ża. W mieście znaj­
dują się dwa kościo­
ły: św. Antoniego z 
końca XVIII wieku 
oraz Wniebowzię­
cia Najświętszej Ma­
rii Panny i św. Miko­
łaja.

Powrót do Śre­
mu proponuję 
drogą asfaltową 
przez Konarzyce, 
Chrząstowo i Py- 
szącą. W czasie 
powrotu proszę o 
zachowanie szcze­
gólnych środków 
ostrożności, ponie­
waż jest to bardzo 
mocno uczęszcza­
na droga.

Trasą do Ksią­
ża Wlkp. chciał­
bym zakończyć te­
goroczny cykl 

„ROWEREM WOKÓŁ ŚREMU”. Mam nadzieję, że 
choć trochę zachęciłem Państwa do zwiedzania na­
szej okolicy na rowerze. Życzę miłych wrażeń na tra­
sie. Z turystycznym pozdrowieniem.

Bartosz ŻELEŹNY
Foto 1 -  Jezioro Jarosławskie 

Foto 2 -  K ośció ł we W łościejewkach 

Foto 3 -  Rynek w  Książu Wlkp.
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Porozmawiajmy o ... sztuce, 
czyli kącik jej amatora

Przyznaję ze skruchą -  lekceważyłem tę sztukę. Nie sza­

nowałem  m artw ych natu r i malujących je Niderlandczyków. 

W ydawało się, że nie posiadają polotu ani wzniosłości. Są 

co najwyżej etiudam i. Nudne ćwiczenia, które i tak nigdy 

n ie nauczą germ ańskich m arynarzy artyzm u. On przynale­

ży kulturze śródziem nom orskiej. Jakże się myliłem! Obudzi­

ło m nie po raz pierw szy słynne stw ierdzenie Witkiewicza 

ojca, że tem at nie decyduje o  wartości dzieła. Podawał na­

w et wstrząsający przykład, jakoby dobrze m alowane trzy 

śledzie n a  talerzu w arte  były m alarsko więcej niż wiele fa­

taln ie  napacykowanych scen z Golgoty. Wkrótce zrozumia­

łem, że najcenniejsze m artw e n a tu ry  to  n ie reklam y dla 

smakoszy i obżartuchów' lub tablice inform ujące o zamoż­

ności dom u. Nie stanow ią także edukacyjnej ilustracji na­

ukowych traktatów. Są natom iast wielką sztuką i już.

Spójrzmy na  m apę. Cofnijmy się w  czasie o  praw ie czte­

ry  wieki. Na w ydartych m orzu depresjach ulokowały się ho­

lenderskie m iasta. Na południe i zachód, nieco bliżej mo­

rza niż Delft, żyje Haga. Th m alują kraby i ryby. Dalej od 

m orza Utrecht. Tiitaj królują m alarze -  pasjonaci kwiatów'. 

Na północnym  w schodzie znajdujem y Haarlem  i Amster­

dam . Tam tw orzą specjaliści od przedstaw ień kosztownej 

acz używanej zastawy stołowej. Pośrodku leży Leja, gdzie 

dyskutują  holenderscy  hum aniści i może z tego pow odu 

lubią tam  typ „Vanitas”. Ponoć na  owych m alowidłach kwiat 

nie jest tylko kwiatem, lecz rów nież symbolem. Podobnie 

orzech, ślimak, zegarek, śledź, kości i wino. Przypuśćmy, że 

m etafory obowiązują, ale chyba n ie są  aż tak isto tne dla tej 

twórczości. Obraz jest bowiem zawsze bogatszy niż najbar­

dziej rozbudow ane zdanie.

S iedem nastow ieczna, n id erlan d zk a  m artw a  n a tu ra  

przypom ina krajobraz po bitwie lub opuszczoną scenę po 

w ielkim , karnaw ałow ym  spek tak lu . O to sykstyński Sąd 

Ostateczny zakończył się. Trąby aniołów ucichły. Ludzi spra­

wiedliwie rozdzielono i w yprow adzono do nieba lub pie­

kieł. Pozostała on iem iała p rzestrzeń  usłana  m akulaturą, 

złomem i w szelką ru in ą  pośród której, n a  zgliszczach wyro­

sło trochę pięknych kwiatów'. Gdzieś zasnął Bachus Cara-

„ W  lip o w e  k w ia ty , w  lip o w e  liś c ie  

p r ó g  u s tr o iłe m  n a  tw o je  p r z y jś c ie  

J a b łk a m i, w in e m  ja k o  p r z y  ś c ię c ie ,

S tó ł z a s ta w iłe m  n a  tw e  p r z y ję c ie ... ” 

„Przyjście” z tomiku „Ptakom niebieskim" 
L e o p o ld  S t a f f

vaggia. Nasycony cicho chrapie. Zostawił na  w'półopróżnio- 

ny kielich i resztę deseru . Jest spokój ale i wyczekiwanie. 

Czy tak będzie wiecznie? Czy znowu nadejdzie czas wrza­

wy, działania, zmian? A co byłoby lepsze?

Ciszej... Proszę skoncentruj się i n ie mów' nic. Zapomnij 

o zaległych pracach, w ażnych spotkaniach, pilnych rachun­

kach. O twórz oczy szeroko. Włącz łagodną muzykę lub com­

pact disc z dźwiękami przyrody. Proponuję szm er potoku, 

uparty  rytm  m orskich fal w skali Beauforta dwa lub odda­

lone, spokojne ptasie gadanie. I ... spójrz. Wylądowrałeś na 

nieznanej planecie. Oto w nętrze piwniczne, jakiś niezna­

ny załom, dól w  opuszczonych ruinach. To wyspa nieza­

m ieszkała. Patrzysz na  ląd, którego nie było na  m apach. 

Przez mały nieforem ny otwór -  dziurę po kam iennej cegle 

wsącza się światło podobne księżycowemu. Jest rozproszo­

ne i delikatnie srebrzyste. Drugie okienko znajduje się za­

pew ne gdzieś za nami, z lewej strony. To jakby w słonecz­

nym, rozgrzanym  lesie po raz pierw szy wejść przypadkiem  

do chłodnej, ciasnej jaskini. Zajrzeć dla płochej zabawy w 

dziuplę wiekowego, rozłożystego dębu i ... znaleźć skarb. 

Zdumionym i zauroczonym oczom w ędrow ca ukazują się 

porzucone owoce. Jaskrawość, sm akowitość ich barw  zo­

sta ła  szlachetnie przyćm iona i harm onijnie złamana. Me­

lony o spękanej korze, kule brzoskw iń suche przy skórce, 

kiście w inogron  i m ale śliwki błyszczące żywicznym bla­

skiem soku -  zerw ano dość daw no. Leżą na  ubitej, pachną­

cej chłodną wilgocią ziemi, przykryte rozłożystymi, mięsi­

stym i liśćmi. Bezszelestnie kręci się tu taj nieco owadów. 

Dwie duże ważki przejrzystymi w achlarzami skrzydeł roz­

siewają lśniący pyl w smudze światła pod tylnym okienkiem. 

Zgłodniałe cukru, różnokolorowa m otyle do społu z niewiel­

ką osą przysiadły n a  słodkich owocach. Kiedy w zrok oswoi 

się z ciemnością na  migotliwym, słabym  światełku widać 

cień ostrokrzew u. Naprzeciw dostrzegam y guziaste, gole 

gałęzie karłowatego drzewka, co skomplikowanym ruchem  

wyrosło z twardej, jałowej gleby. Niżej zauważamy niespo­

kojną myszkę i m aleńką zwinkę. I proszę -  po długich sta-
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raniach wtoczy! się w łaśnie na  rozświetlony trak t m iniatu­

rowy ślimak o logarytm icznie skręconej muszli. Gratulacje 

dla niego. Ale nie cieszmy się zbyt prędko! W pobliżu znaj­

dujem y nieduże ptasie gniazdo z jajkami pośrodku. Teraz 

domyślamy się, że głównymi bohateram i obrazu pędzlajana 

Davidsza de Heem a z Galerii Drezdeńskiej są  dwa urocze, 

w róblow ate ptaszki. Jeden niestety nie żyje. Drobne ciałko 

spoczywa na baczność z dziobem  wzniesionym  dum nie do 

góry. Smukłe i zw inne łapki ułożyły się tak, jakby siedział 

wciąż jeszcze na  gałęzi. Upadł na ostre kam ienie razem  z 

gniazdkiem , gdzie wysiadywał jajka. Pieczołowicie skon­

struow ane siedzisko nie rozpadło się. Jedno  z jajek wyto­

czyło się jednak. Rozbite leży teraz obok ślimaka. Na górze 

rozpacza drugi ptaszek. Jego rodzinę dotknął nieznany ka­

taklizm.

Byłaby to opowieść z tandetnej, okrutnej i naiwnej ba­

jeczki d la milusińskich, gdyby nie porażający kunszt wyko­

nania  malowidła. Po co wielki m alarz użył wszystkich, naj­

wspanialszych artystycznych umiejętności. Oddal z niezrów­

nan ą  m aestrią  zapyloną atm osferę, chropow atość skórki 

m elona, puszystą fakturę nadgniłych brzoskwiń lub zloci- 

stopękatych gron i liści. W jakim celu a rty sta  się trudzi, że 

mamy wrażenie dotykania m aterii, sm aku i zapachu owo­

ców.

Przenieśm y się tysiące mil do siedem nastowiecznej Ja ­

ponii. Ciepły w ieczór w  Kioto. Odwiedzamy ogród Ginka- 

ku, gdzie z w erandy Pawilonu roztacza się w idok na  Kinky- 

óchi, co polsku znaczy: „staw mieniący się brokatem  zwier­

ciadeł”. Rozmyślnie, w edług zasad sztuki ogrodowej zale­

sione wzgórze Tsukimachiyama, czyli „wzgórze oczekiwa­

nia na  księżyc” schodzi łagodnie do tego stawu. Pijemy szla­

chetnie skom ponow aną herbatę  i układam y haiku n a  naj­

prostsze tem aty  np. „o żabie co przysiadła na  liściu podbia­

łu”, „o wołaniu cykad, które zdaje się przenikać kam ienie”... 

To krąg japońskiej kultury  i religii wywodzącej się z buddy­

zmu, czyli zen: niezwykła i radykalna w swej prostocie idea 

życia w  zgodzie ze światem. Medytując nad n ieustanną prze­

m ianą tego sam ego i pozorną  różnorodnością -  osiągnąć 

m ożna ponoć w ew nętrzną równowagę i zgodę na  to co nas 

przerasta  a jest nieuniknione. Zen wiele zawdzięcza kon­

cepcjom chińskiego tao. Twórca tego poglądu Lao-tsy mó­

wił: „Nie w chodząc za drzw i dom u m ożna poznać cały 

świat.” Nie myślał oczywiście o internecie, ale o tym  by od­

gadnąć naturalny bieg rzeczy. W niknąć w naturę  bytu, by 

żyć jego rytm em . W iedza o świecie, a więc i o w łasnym  miej­

scu w  nim  -  nie w ym aga dalekich podróży. Wystarczy sku­

pienie um ysłu n a  bezpośredn im  otoczeniu, na  pozorn ie  

błahych zdarzeniach i przedm iotach. W artość życia nie za­

leży od  bogactw a wrażeń, lecz ich głębokości. Trzeba do ­

znawać iluminacji, o lśnienia, czyli po japońsku: satori -  

radzi Lao-tsy. Czy odczuwanie jedności z nieskończenie wiel­

kim wszechświatem i bycia jego cząstką, atom em  Boga nie 

przypom ina choć trochę niepokojącej mistyki polskich cha-

sydów, gorszącego panteizm u Barucha Spinozy, wiecznych 

m etam orfoz Heraklita oraz rezygnacji z indywidualnej wiel­

kości człowieka przez Hioba i G iordana Bruno. Śmierć nie 

pow inna przerażać, bo jest na tu ra lną  częścią przemiany, jak 

życie. Wszystko co żyje lub nie, przedmioty, Ziemia, plane­

ty  i gwiazdy stanow ią jedno według Czuang-tsy.

Czy współczucie z każdą cząstką świata n ie mogłoby 

sta n o w ić  o d p o w ied z i n a  zagadkę k u n sz tu  m alow ideł 

,,om nia van itas” Jana  Davidsza de Heema tak charaktery­

stycznych dla Lejdy?

Może tak, a m o że ... malował dla popisu, pieniędzy lub 

dla samej urody obrazu. Nigdy tego nam  nie powie ten, któ­

rego nie znamy naw et z w izerunku. Malarstwo od  czasów, 

gdy po wąskich, uniwersyteckich uliczkach bohaterskiej Lej­

dy, chodzili de Heem, Rembrandt, Leeuwenhoek, Spinoza, 

Kartezjusz bardzo się zmieniło. Poprzez poszukiw ania i od­

krycia form alne Chardina, boski kolor Cezanne’a po kubi­

stów i abstrakcyjnych konstruktyw istów , m artw ą naturę  

jako gatunek m alarski trudniej dzisiaj odczytywać w' tak 

filozoficzno-teologiczny sposób. Są jedynie ucztą d la  na ­

szych spragnionych harm onii oczu. Ale czy na  pew no nic 

ponadto?

Mistrzowie Wiłem Claesz Heda, Jan  Davidsz de Heem, 

a tym  bardziej późniejsi geniusze i magowie m artwej natu ­

ry -  biedny Abraham Hendricksz van Beyeren i Willem Kalf 

tworzyli już po osiągnięciach włoskich. Caravaggio, Arcim- 

boldo namalowali niezwykle dzieła tego gatunku. Były to 

dionizyjskie upojenia płodną jesienną n a tu rą  i jej radosna 

iluzja. Była doskonała, bardzo m alarska, intelektualna roz­

rywka. Dopiero artyści holenderscy po raz pierwszy w  hi­

storii sztuki tworząc m artw e natury  odpraw ili msze. Ich 

obrazy tchną atm osferą tajemnicy i wielkości. Czujemy się 

jak w  świątyni, gdy ostre mistyczne światło w ydobyw a z 

przedm iotów  zagadkę bytu. Mamy w yraźne uczucie, że 

otwieram y podwójne dna i przekraczam y lustro Alicji.

Kiedy hiszpański Goliat przegrał z holenderskim  Da­

widem, do maleńkiej, dzielnej krainy zaczęli przebywać z 

całej Europy ludzie z pom ysłam i na  now y świat. Często 

w yrzuceni przez swoje ojczyzny. Nie jest chyba przypad­

kiem, że dzisiejsza nauka, technika, medycyna i ...dem okra­

cja zaczęły się tak napraw dę w siedem nastow iecznej Ho­

landii. Choć protestow ać na  takie stw ierdzenie m ogą i par­

lam entarna  Anglia i renesansow e Wiochy. W tedy dostrze­

żono tajem nice, gdzie przedtem  ich n ie szukano. Cudow­

ną, rzeczową, cichą analizę przeciwstawiono zarozum iało­

ści i duchowej pustce krzyczących, że w iedzą wszystko. Py­

tan ia  staw iano raz jeszcze, od nowa. Artyści i naukowcy ni­

gdy nie byli tak razem, jak  wówczas. Nazywali Boga „Wiel­

kim  Zegarm istrzem : i wierzyli, że objaw i im jak nakręca 

zegary. Gorąco chciano znaleźć wreszcie prawdy, które nie 

pozwolą już nigdy popadać w konflikt z naturalnym  bie­

giem rzeczy. Czy się udało?

Ryszard ZAWADZKI
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Galeria’99

URSZULA BRYLEWSKA ŁUKOMSKA

malarstwo
Ur. 29-12.1946. Ukończyła Liceum Pedagogiczne w  

Poznaniu. Studia n a  W ydziale M alarstwa, Grafiki i Rzeźby 

w  PWSSP. Dyplom w  1971 r. z w yróżnieniem  w  pracow ni 

prof. M. Szm ańdy i z tkan iny  artystycznej w  pracow ni M. 

Abakanowicz.

Obie dyscypliny artystyczne „upraw ia” do  dziś. W la­

tach 1973-99 nauczycielka rysunku i m alarstw a w  Państw o­

wym  Liceum Sztuk Plastycznych, a  od  1997 dziekan i wy­

kładow ca w  Akadem ii Sztuk W izualnych.

Liczne nagrody i w yróżnienia za pracę pedagogiczną.

Od 1971 r. członek zwyczajny Związku Artystów Pla­

styków.

Udział w  w ielu konkursach i w ystaw ach w  kraju  i za 

gran icą (G alerie ZPAP: Kraków, Sopot, Katowice, Radom,

Bielsko-Biała, Szczecin, Poznań, w arszaw ska Zachęta, po­

kazy sztuki polskiej w e Francji, Niemczech, Szwajcarii). 

Ostatnio:

* Salon 97 G aleria Profil -  Poznań

* przegląd p rac nauczycieli PLSP z okazji 50-lecia Ga­

lerii Profil

* Triennale z m artw ą n atu rą  -  galeria BWA -  Sieradz 97

* w ystaw a indyw idualna w Teatrze Grudziądzkim  98

* Salon 99 G aleria Profil

* Prezentow ane prace obejmują:

4 obrazy z cyklu „Karnawał”

2 m artw e natury

2 obrazy z cyklu „W spominając Klimta”.

PATRYCJA ŁUKOMSKA
plakat

Ur. 6.01.1975 r. w  Poznaniu. Dyplom z w yróżnieniem  

w  Państwow ym  Liceum Sztuk Plastycznych 1995 r.

S tudia w  A kadem ii Sztuk Plastycznych n a  W ydziale 

M alarstwa, Grafiki i Rzeźby.

Dyplom w  pracow ni p lakatu  prof. G. M arszalka z oce­

n ą  celującą w  czerwcu 2000.

W yróżnienie z p lakatu  w  konkursie organizow anym  

przez Am basadę Francji w  1999 i 2000 r.

II n ag roda w  Ogólnopolskim  Przeglądzie Grafiki Użyt­

kowej Wyższych uczelni plastycznych Katowice.

W sierpn iu  br. w ystaw iała prace w Galerii BB w  Kra­

kowie.

Prezentow any zestaw  12 plakatów zatytułow any „12 

gniewnych ludzi, 12 apostołów ”.

W ernisaż 28 .09.2000 r.

W ernisaż 28 .09.2000 r.
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KINO SŁONKO ZAPRASZA

w  PAŹDZIERNIKU
Kmmzmnnz!
6-9.10. godz. 19:00 czas: 120 min.

Ethan Hunt (Tom Cruise) powiódł. Tym razem tylko on może po­

wstrzymać przestępców, w  ręce których w padła wyjątkowa, groźna 

broń chemiczna o nazwie chimera. Hunt wraz z komputerowym 

geniuszem Lutherem oraz piękną złodziejką Nyah wyruszają w nie­

bezpieczną misję, której stawką jest bezpieczeństw o św iata.

13-16.10. godz. 19:00 czas: 150 min.

Dramat w reżyserii Olivera Stone a  twórcy „Plutonu’ i „Urodzo­

nych morderców ". Akcja filmu rozgrywa się w środowisku am ery­

kańskiego futbolu. Miejsce legendarnego zawodnika w drużynie 

Miami zajmuje m iody i utalentowany gracz. Jego gra nadaje sens 

pracy podstarzałego trenera, znajdującego się pod presją, żądnej 

zwycięstwa zespołu, nowej współwłaścicielki drużyny. W filmie 

występują: Al Pacino. Cameron Diaz. James Woods, Denis Quaide.

20-23.10. godz. 19:00 czas: 100 min.

Trzy lata z życia Prymasa Wyszyńskiego, kiedy był przetrzymywa­

ny w  starym  klasztorze w Stoczku Warmińskim wraz z księdzem 

Stanisławem i siostrą Leonią przewiezionymi z innych więzień. 

Fascynujące studium  samotności i w iary na tle dramatycznych 

wydarzeń lat 50. Film wyreżyserowała Teresa Kotlarczyk, a  zoba­

czymy w  nim Andrzeja Seweryna, Zbigniewa Zamachowskiego, 

Jerzego Trelę i Irenę Ostachowską.

27-30.10. godz. 19:00 czas: 116 min.

Komedia w reżyserii braci Farrclly („Sposób na blondynkę ", „Głu­

pi i g łupszy") z Jimem Carreycm w roli policjanta cierpiącego na 

rozdwojenie jaźni. Traf chce, że obie jego osobowości zakochują 

się wr tej samej dziewczynie (w tej roli Renne Zellweger). Która z 

nich zdobędzie rękę ukochanej?

„G N IE W  O C E A N U "

3-6.11. godz. 19:00 czas: 100 min

Film oparty  na bestsellerowej powieści Sebastianajungera. Jest to 

opowieść o ludziach, którzy codziennie ryzykują swoim życiem 

ratując statki przed niszczącymi silami natury. Jesienią 1991 roku 

morze przynosi im największe, jak dotąd, wyzwanie w  postaci 

trzech jednoczesnych huraganów' tworzących najpotężniejszy 

sztorm  w nowożytnej historii. W rolach głów nych wystąpią: Geor­

ge Clooney, Mark Wahlberg i Diane Lane.

DOBRE KIVO

K \Vt \I.ER" 17.10. g o d z . 19:00 czas: 101 min.

/.tgn r/.ib  kawaler (Chris O Donnel) musi rozważyć małżeństwo, 

.l\ mmi u  |egn bogaty ojciec, zostawiając mu w spadku 100 mi­

ii ilol.mm l l .n z \k '|e s t  Musi się ożenić przed swoimi trzy­

dziestymi trzecimi urodzinami, czyli dokładnie w ciągu dwudzie­

stu czterech godzin! Powoduje to, że mężczyzna hołdujący wolno­

ści zaczyna rozpaczliwie podróżować po kraju w poszukiwaniu ide­

alnej narzeczonej.

„AGENT XXL” 31.10. godz. 19:00 czas: 98 min.

Zwariowana komedia. Agent FBI (M artin Lawrence) ma chronić 

sam otną matkę prześladowaną przez zbiegłego więźnia. Aby wy­

konać powierzone mu zadanie, musi... przebrać się za kobietę -  

zażywną czarnoskórą m atronę.

DKF KLAPS

„BYĆ JAK JOHN MALKOVICH" -  3.10. godz. 19:00 

prod. USA, reż. SpikeJonez, czas: 112 min.

Utalentowany aktor teatrzyku lalkowego dostaje pracę zwykłego 

urzędnika w biurowcu na Manhattanie, na siódmym i pól piętrze. 

Pewnego dnia odkrywa w pokoju tajne przejście. Gdy próbuje zaj­

rzeć do środka, wsysa go ciemny, m okry tunel. Okazuje się, że jest 

to... wejście do głowy znanego aktora Johna Malkovicha. Mężczy­

zna zaczyna widzieć świat jego oczami.

„KOCHANKOWIE Z KRĘGU POLARNEGO”, 24.10. godz. 19:00 

prod. Hiszpania, reż. Julio Medem czas: 112 min.

Otto już jako 8-letni chłopieć wierzy! w wieczną miłość od pierw ­

szego wejrzenia. Jej obiektem stała się Ana. Ojciec chłopca po se­

paracji z jego m atką wiąże się z m atką Any. Uczucie nastolatków 

Any i Otta staje się coraz mocniejsze. Wkrótce zostają kochanka­

mi. Ale rozdzieli ich los, a także poczucie winy Otta za śmierć opusz­

czonej matki. Chociaż w wieku 25 lat Otto zostaję pilotem, a Ana 

wyjeżdża do Finlandii, ich drogi znów się przetną...

WIELKOPOLSKA SCENA NA PIĘTRZE ZAPRASZA 
„MOKRE WIDZENIE” -  6.10. godz. 19:00 

Premiera sztuki Edmunda Pietryka, nagrodzona Gran Prix na Kon­

kursie Dramaturgicznym TESPIS 2000. Zdzisław Wardejn i Gra­
żyna Barszczewska w cielają się w  role dość egzotycznych boha­

terów: on -  ksywa Mongol -  PRL-owski cinkciarz, dziś mieszkaniec 

więzień Rawicza i W'ronek; ona -  dziewczyna z bardzo dobrego 

dom u prowadzi „bajzel” dla prominentów transform owanej Pol­

ski. Oboje za wszelką cenę chcą utrzymać się na powierzchni ży­

cia, naw et za cenę zbrodni. Jak w soczewce skupiane są w tej parze 

nasze dzisiejsze Polaków wzloty i upadki. Spektakl wyreżyserował 

Roman Kordziriski, a muzykę napisał Piotr Żurowski.

Rezerwacji i zakupu biletów w cenie 30 zł (wejściówki dla młodzieży -  

10 zł) można dokonać w Śremskim Ośrodku Kultury, tel. 2835 904. 

Zapraszamy do udziału w zajęciach;
* Kółka teatralnego (dzieci i młodzież)
* Żeńskiego chóru „Concentio” (od lat 12)
* Studium Plastyki (grupy dziecięca, młodzieżowa, dorosła)
* Callaneticsu (ćwiczenia wyszczuplające)
Informacje i zapisy w Śremskim Ośrodku Kultury ul. A. Mic­
kiewicza 77, tel. 2835 904.
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Muzeum Srem skie 

uprzejmie zaprasza na

pokaz działania torsyjnej machiny miotającej

zwanej balistą

oraz wykład na temat starożytnych machin miotających

Odbędzie się również strzelanie z replik kusz 

używanych w czasach bitwy grunwaldzkiej

Muzeum Sremskie, ul. Mickiewicza 89 

15 października 2000 r. o godz. 15.00





Uchwała Nr 287/XXVI/2000 

Rady Miejskiej w  Śremie 

z dn ia  15 w rześn ia  2000 roku

w  sprawie: Regulaminu wynagradzania nauczycieli zatrudnionych w placówkach oświatowych prowadzo­
nych przez Gminę Śrem.

Na podstaw ie art. 7 ust. 1 p k t 8 i art. 18 ust. 1 ustaw y z dn ia  8 m arca 1990 roku o sam orządzie gm innym  (Dz. U. z 1996 

r. Nr 13, poz. 74 ze zm ianam i) o raz art. 30 ust. 6 i art. 54 ust. 7 ustaw y z dn ia  26 stycznia 1982 r. -  K arta Nauczyciela (Dz. 

U. z 1997 r. Nr 56, poz. 357 ze zm ianam i) Rada Miejska w  Śrem ie uchw ala co następuje:

§1
Uchwala się Regulamin w ynagradzania nauczycieli zatrudnionych w  placówkach oświatowych prow adzonych przez 

Gminę Śrem.

§2
W ykonanie uchwały pow ierza się Zarządowi Miejskiemu w  Śremie.

§ 3
Uchwała podlega ogłoszeniu przez rozplakatow anie obw ieszczeń w  m iejscach publicznych, na  tablicach inform acyj­

nych, a  także przez ogłoszenie w  lokalnej prasie.

§ 4

Uchwała w chodzi w  życie z dniem  ogłoszenia.
PRZEWODNICZĄCY RADY 

Bolesław Wośkowiak

Uchwała Nr 290/XXVI/2000 

Rady Miejskiej w  Śrem ie 

z dn ia  15 w rześn ia  2000 r.

w sprawie zmiany budżetu Gminy Śrem na 2000 r.
Na podstaw ie art. 18 ust. 2 pk t 4 ustaw y z d n ia  8 m arca 1990 r. o sam orządzie gm innym  (Dz. U. Nr 13 z 1996 r., poz. 74 

ze zm ianam i) o raz art. 124 ustaw y z dn ia  26 listopada 1998 r. o  finansach  publicznych (Dz. U. Nr 155, poz. 1014 ze 

zm ianam i) Rada Miejska w  Śrem ie uchw ala, co następuje:

§1
1. W uchw ale Nr 190/XVII/99 Rady Miejskiej w  Śrem ie z dn ia  17 gru d n ia  1999 r. w  spraw ie uchw alenia budżetu Gminy 

Śrem na  2000 r., zm ienionej uchw alą Nr 222/X X I/2000 Rady Miejskiej w  Śrem ie z dn ia  25 lutego 2000 r., uchw alą Nr 

235/XX1I/2000 Rady Miejskiej w  Śrem ie z dn ia  24 m arca 2000, uchw ałą Nr 260/XXIV/2000 Rady Miejskiej w  Śrem ie z 

dnia 31 m aja 2000 r., uchw alą Nr 278/XXV/2000 Rady Miejskiej w  Śrem ie z dn ia  30 czerw ca 2000 r., w prow adza się 

następujące zmiany:

1) W § 1 ust. 1 zw iększa się dochody o  kw otę 548.519 zł, p lan  po zm ianach 41.722.899 zł,

- dotacje celowe na  zadania zlecone z zakresu adm inistracji rządowej zwiększa się o kw otę 60.997 zł, p lan  po zmia­

nach 2.188.167 zł,
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2) W § 1 ust. 2 zwiększa się w ydatki budżetu o kw otę 622.163 zł, p lan  po zm ianach 46.464.019,

- w ydatki n a  zadan ia  zlecone z zakresu  adm inistracji rządow ej zw iększa się o kw otę 60.997 zł, p lan  po zm ianach 

2.188.167 zł,

- rezerw a budżetowa zm niejsza się o kw otę 16.500 zł, p lan  po zm ianach 418.644 zł,

3) W § 1 ust. 3 zwiększa się deficyt budżetu o kw otę 73-644 zł, p lan  po zm ianach 4.741.120 zł,

4 ) W § 4 kw otę 9-173-076 zł zastępuje się kw otą 9  077.813 zł.

2. W załącznikach do  uchw ały w prow adza się następujące zmiany:

1) W załączniku Nr 1 do uchw ały -  dochody:

a) Dz. 70 G ospodarka kom unalna zwiększa się o kw otę 23.537 zł, p lan  po zm ianach 142.705 zł, 

rozdz. 7262 zw iększa się o kw otę 23.537 zł, p lan  po  zm ianach 109.755 zł

§ 88  zw iększa się o kw otę 23-537 zł, p lan  po zm ianach 109.755 zł,

b) Dz. 74 G ospodarka m ieszkaniow a oraz n iem aterialne usługi kom unalne zm niejsza się o  kw otę 50.644 zł, p lan  po 

zm ianach 1.528.456 zł,

rozdz. 7552 zm niejsza się o kw otę 50.644 zł, p lan  po zm ianach 1.500.456 zł 

§ 43 zm niejsza się o  kw otę 50 .644 zł, p lan  po zm ianach 1.049-356 zł,

c) Dz. 79 Oświata i wychow anie zwiększa się o kw otę 307.768 zł, p lan  po zm ianach 1.893-447 zł, 

rozdz. 7911 zwiększa się o  kw otę 212.600 zł, p lan  po zm ianach 560.661 zł,

§ 42 zw iększa się o kw otę 12.600 zł, p lan  po zm ianach 88.661 zł,

§ 86  zw iększa się o kw otę 200.000 zł, p lan  po zm ianach 350 .000  zł, 

dodaje  się:

rozdz. 8295 n a  kw otę 95.168 zł,

§ 8 9  n a  kw otę 95.168 zł,

d ) Dz. 86  O pieka społeczna zwiększa się o  kw otę 232.098 zł, p lan  po zm ianach 2.638.251 zł, 

rozdz. 8616 zw iększa się o  kw otę 215.658 zł, p lan  po  zm ianach 640.479 zł,

§ 89  zw iększa się o kw otę 215.658 zł, p lan  po zm ianach 640.379 zł, 

rozdz. 8617 zw iększa się o kw otę 3 000  zł, p lan  po zm ianach 50.000 zł,

§ 88  zwiększa się o kw otę 3 000 zł, p lan  po  zm ianach 50.000 zł, 

rozdz. 8695 zwiększa się o  kw otę 13.440 zł, p lan  po  zm ianach 157.772 zł, 

dodaje  się:

§ 89  n a  kw otę 13.440 zł,

e ) Dz. 89  Różna działalność zwiększa się o kw otę 1.562 zł, p lan  po zm ianach 436.062 zł, 

dodaje  się:

rozdz. 8934 n a  kw otę 1.562 zł,

§ 88 na  kw otę 1.562 zł,

f) Dz. 90  Dochody od  osób praw nych, od osób fizycznych i od  innych jednostek  n ie posiadających osobowości praw ­

nej, zwiększa się o kw otę 1.300 zł, p lan  po  zm ianach 20.179-267 zł,

rozdz. 9019 zwiększa się o kw otę 1.300 zł, p lan  po  zm ianach 3-440.070 zł 

dodaje  się § 77 n a  kw otę 1.300 zł,

g) Dz. 99 Urzędy naczelnych organów  władzy, kontro li i sądow nictw a zwiększa się o  kw otę 32.898 zł, p lan  po zmia­

nach 37.950 zł,

dodaje  się:

rozdz. 9990  n a  kw otę 32 .898 zł,

h ) Dz. 00 Przychody i rozchody zw iązane z finansow aniem  n iedoboru  i rozdysponow aniem  nadw yżki budżetowej 

o raz z pryw atyzacją m ienia skarbu państw a i m ajątku jednostek  sam orządu tery to rialnego  zwiększa się o kw otę 73-644 

zł, p lan  po  zm ianach 6 .500.000 zł,

rozdz. 0029  zm niejsza się o kw otę 976.356 zł, p lan  po zm ianach 3-500.000 zł,

§ 01 zm niejsza się o  kw otę 976.356 zł, p lan  po zm ianach 3-500.000 zł, 

dodaje  się rozdz. 0051 n a  kw otę 2.000.000 zł,

§ 01 n a  kw otę 2.000.000 zl,

rozdz. 0055 zm niejsza się o  kw otę 950 .000  zł, p lan  po zm ianach 1.000.000 zł,

§ 01 zm niejsza się o  kw otę 950 .000  zł, p lan  po zm ianach 1.000.000 zł.
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2) W załączniku Nr 2 do uchwały -  wydatki:

a) Dz. 40  Rolnictwo zwiększa się o  kw otę 43 .500 zł, p lan  po zm ianach 1.343.547 zł, 

rozdz. 4495 zwiększa się o  kw otę 43-500 zł, p lan  po zm ianach 1.340.047 zł,

lit. a) w ydatki bieżące

§ 14 zm niejsza się o  kw otę 1.500 zł, p lan  po zm ianach 8 .500 zł, 

dodaje  się § 41 n a  kw otę 1.500 zł,

lit. b) w ydatki m ajątkow e zwiększa się o  kw otę 43-500 zł, p lan  po zm ianach 1.308.372 zł,

§ 72 zm niejsza się o kw otę 32.313 zł, p lan  po zm ianach 1.209.559 zł 

§ 74 zwiększa się o kw otę 75.813 zł, p lan  po zm ianach 9 8 .8 1 3 1,

b) Dz. 50 T ransport zm niejsza się o kw otę 36.715 zł, p lan  po zm ianach 4.275.235 zł, 

rozdz. 5613 zm niejsza się o  kw otę 36.715 zł, plan po zm ianach 4.275.235 zł,

lit. a) w ydatki bieżące zwiększa się o  kw otę 10.00 zł, p lan  po zm ianach 954.150 zł, 

dodaje się:

w  tym  § 41 n a  kw otę 330 zł,

lit. b) w ydatki m ajątkow e zm niejsza się o  kw otę 46.715 zł, p lan  po zm ianach 3 321.085 zł,

§ 72 zm niejsza się o  kw otę 46.715 zł, p lan  po zm ianach 3-321.085 zł

c) Dz. 70 G ospodarka kom unalna zwiększa się o kw otę 23-537 zł, p lan  po zm ianach 4.791516 zł, 

rozdz. 7262 (zadania zlecone) zwiększa się o  kw otę 23-537 zł, p lan  po zm ianach 109-755 zł,

lit. a) zwiększa się o  kw otę 23-537 zł, p lan  po zm ianach 109-755 zł,

d) Dz. 74 G ospodarka m ieszkaniow a oraz n iem aterialne usługi kom unalne zwiększa się o kw otę 23-000 zł, p lan  po 

zm ianach 1 .389500  zł,

rozdz. 7552 zwiększa się o kw otę 23 000  zł, p lan  po  zm ianach 4 13100  zł, 

lit. a) zwiększa się o  kw otę 23-000 zł, p lan  po zm ianach 413.100 zł,

e) Dz. 79 Oświata i wychow anie zwiększa się o  kw otę 255.568 zł, p lan  po zm ianach 20.288.876 zł, 

rozdz. 7911 zwiększa się o kw otę 22.600 zł, p lan  po zm ianach 13-008.646 zł,

lit. a) zwiększa się o kw otę 22.600 zł, p lan  po zm ianach 12.061.866 zł 

rozdz. 7912 zwiększa się o  kw otę 4 .000 zł, p lan  po zm ianach 2.210.673 zł 

lit. a) zwiększa się o kw otę 4 .000 zł, p lan  po  zm ianach 2.210.673 zł,

§ 25 zwiększa się o  kw otę 4 .000 zł, p lan  po  zm ianach 8.500 zł,

rozdz. 8211 zwiększa się o kw otę 119-843 zł, p lan  po  zm ianach 3.733.672 zł,

lit. a) zwiększa się o kw otę 119-843 zł, p lan  po zm ianach 3-733-672 zł,

§ 11 zwiększa się o kw otę 85.751 zł, plan po zm ianach 1.872.720 zł,

§ 17 zm niejsza się o  kw otę 83 zł, p lan  po zm ianach 137.748 zł,

§ 21 zm niejsza się o  kw otę 548 zł, p lan  po  zm ianach 25.758 zł,

§ 25 zm niejsza się o kw otę 872 zł, plan po zm ianach 1.688 zł,

§ 41 zwiększa się o kw otę 16.184 zł, p lan  po zm ianach 337.331 zł,

§ 42 zwiększa się o  kw otę 3.405 zł, p lan  po  zm ianach 47.392 zł, 

rozdz. 8213 zwiększa się o  kw otę 59-625 zł, p lan  po  zm ianach 279-965 zł, 

lit. a) zwiększa się o kw otę 59-625 zł, plan po zm ianach 279-965 zł,

§ 11 zwiększa się o kw otę 33-570 zł, p lan  po zm ianach 172.210 zł,

§ 17 zwiększa się o kw otę 83 zł, p lan  po  zm ianach 11.643 zł,

§ 21 zwiększa się o kw otę 548 zł, p lan  po zm ianach 1.098 zł,

§ 25 zwiększa się o kw otę 872 zł, p lan  po zm ianach 8.742 zł,

§ 41 zwiększa się o kw otę 5.746 zł, p lan  po zm ianach 30.536 zł,

§ 42 zwiększa się o kw otę 788  zł, p lan  po zm ianach 4.188 zł,

rozdz. 8232 zm niejsza się o  kw otę 45.668, p lan  po zm ianach 484.972 zł,

l i t  a) zm niejsza się o  kw otę 45 .668 zł, p lan  po  zm ianach 484.972 zł,

§ 11 zm niejsza się o  kw otę 10.204 zł, p lan  po zm ianach 287.196 zł, 

rozdz. 8295 zwiększa się o kw otę 95.168 zł, p lan  po  zm ianach 167.168 zł, 

lit. a) zwiększa się o kw otę 95.168 zł, p lan  po zm ianach 167.168 zł,

0  dodaje  się:
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Dz. 81 Szkolnictwo wyższe n a  kw otę 70 .00 zł, 

rozdz. 8111 Działalność dydaktyczną n a  kw otę 70.000 zł, 

lit. a) w ydatki bieżące n a  kw otę 70 .000  zł,

g) Dz. 83 K ultura i sztuka zm niejsza się o kw otę 6.785 zł, p lan  po  zm ianach 1.777.365 zł, 

rozdz. 8333  zm niejsza się o  kw otę 6 .785 zł, p lan  po  zm ianach 310.065 zł,

lit. a) zwiększa się o kw otę 9-450 zł, p lan  po zm ianach 176.300 zł, 

dodaje  się § 41 n a  kw otę 1.000 zł,

l i t  b) zm niejsza się o kw otę 16.235 zł, p lan  po zm ianach 133.765 zł,

§ 72 zm niejsza się o  kw otę 16.235 zł, p lan  po zm ianach 133-765 zł,

h) Dz. 86 O pieka społeczna zwiększa się o  kw otę 232.098 zł, p lan  po zm ianach 4.781.781 zł, 

rozdz. 8616 zwiększa się o  kw otę 215.658 zł, p lan  po zm ianach 1.275.269 zł,

lit. a) zwiększa się o kw otę 215.658 zł, p lan  po zm ianach 1.275.629 zł,

rozdz. 8617 (zadan ia zlecone) zwiększa się o kw otę 3 000  zł, p lan  po zm ianach 50.000 zł,

lit. a) zwiększa się o kw otę 3-000 zł, p lan  po zm ianach 50.000 zł,

rozdz. 8695 zwiększa się o kw otę 13-440 zł, p lan  po zm ianach 45 .680 zł,

lit. a) zwiększa się o  kw otę 13-440 zł, p lan  po zm ianach 4 5 .6 8 0  zł,

i) Dz. 89  Różna działalność zwiększa się o kw otę 1.562 zł, p lan  po  zm ianach 268.722 zł, 

dodaje  się:

rozdz. 8934  n a  kw otę 1.562 zł, 

lit. a) n a  kw otę 1.562 zł, 

w  tym  § 41 n a  kw otę 237 zł,

j) Dz. 97 Różne rozliczenia zm niejsza się o  kw otę 16.500 zł, p lan  po zm ianach 418.644 zł, 

rozdz. 9718 zm niejsza się o kw otę 16.500 zł, p lan  po  zm ianach 418.664 zł,

§ 81 zm niejsza się o kw otę 16.500 zł, p lan  po  zm ianach 418.644 zł, 

rezerw a ogólna zm niejsza się o kw otę 12.500 zł, p lan  po  zm ianach 218.494 zł, 

rezerw a ośw iatow a zm niejsza się o  kw otę 4 .000 zł, p lan  po zm ianach 105.150 zł,

k) Dz. 99  Urzędy naczelnych organów  władzy, kontro li i sądow nictw a zwiększa się o kw otę 32.898 zł, plan po zmia­

nach 37.950 zł,

dodaje  się:

rozdz. 9990  n a  kw otę 32 .898 zł, 

lit. a) na  kw otę 32 .898 zł.

3) W załączniku Nr 5 do  uchw ały -  wykaz zadań inwestycyjnych zaplanow anych do realizacji w  2000 roku:

a) Sz. 40  Rolnictwo zm niejsza się o  kw otę 32.313 zł, p lan  po  zm ianach 1.209-559 zł, 

skreśla się zadanie „kanalizacja sa n ita rn a  Orkowo”,

b) Dz. 50 T ransport zm niejsza się o kw otę 46.715 zł, p lan  po zm ianach 3-321.085 zł,

c) Dz. 83 K ultura i sztuka zm niejsza się o kw otę 16.235 zł, p lan  po zm ianach 133-765 zł.

§ 2

W ykonanie uchw ały pow ierza się Zarządow i Miejskiemu w  Śremie.

§ 3

1. Uchwała w chodzi w  życie z dn iem  podjęcia.

2. Uchwała pod lega ogłoszeniu przez w yw ieszenie na  tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w  Śrem ie i opublikow aniu w 

„Gazecie Śrem skiej”.
PRZEWODNICZĄCY RADY 

Bolesław Wośkowiak

Uzasadnienia i załączniki do  uchwał XXVI Sesji Rady Miejskiej w  Śremie z dnia 15 w rześnia 2000 r. dostępne są do wrglądu 

w  siedzibie Urzędu Miejskiego
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